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2 K m i e s i ę c z n i e
z o d s y l k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 mk. 30 fen., 
3 fr. 50 ctrn., 2l/2 szyi., 78 cm ameryk.

Tygodniowo w  Krakowie 4@ hal., 
z dostawą do domu 4®  hal.

Cena numeru 
o d d z i e ln e g o
Reklamacyc otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. —  Redakcyą rę­
kopisów nie zwraca i bezimiennych 

listów nie uwzględnia.

8  k
Organ centralny polskiej partfi secyalne-demokratyczne).
H fc lio d s i eonfelemnfe psspsf@«I«ia % wyjąSkiessi niefialsl i świąt.

R edakcya i  A d m in is tra c y a : 
Kraków, ulica Filipa 11.

Telefon Nr. 396.
Konto czekowe Nr. 34.095. 

Adres telegramów: Naprzód Kraków.

D z ia ł inseratow y: 
Kraków, ulica Marka 21.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersza
petitem 20 hal. —■ Za miejsce wier­
sza petitem w  Nadesłanem 60 hal.

Przed wyborami w zaborze pruskim.
Zaledw ie dw a tygodnie dzielą nas od dnia w y ­

borów  do parlam entu niem ieckiego. W  całych  
Niemczech w re  zacięta w alka przedw yborcza, a nasi 
tow arzysze niem ieccy oczekują znacznego p rzyro ­
stu i  głosów i m andatów . W  dzielnicach polskich  
zaboru pruskiego rów nież czynią się przygotow a­
nia w yborcze, ale, n iestety, i  ty m  razem  nie po­
dobna oczekiwać w alnego zw ycięstw a socyalizm u  
i liczyć m ożna ty lk o  na pewne zw iększenie się 
liczby głosów socyalistycznych. W  najszczęśliwszym  
w ypadku m oże się udać zdobycie jednego polskiego  
m andatu socyalistycznego, ale i to jest dość w ą  
tpliw e.

N a  tak i sm utny stan rzeczy z ło ży ł się szereg  
przyczyn, k tóre  tu  pokrótce rozpatrzym y.

Z  w y ją tk iem  Górnego Śląska żadna z dzielnic  
polskich zaboru pruskiego n ie posiada znaczniej­
szych ognisk przem ysłow ych i w iększych skupień  
pro letaryatu . Polska część P r u s W s c h o d n i c h —- 
to ziem ia chłopska, zupełn ie pozbawiona przemy- 
słu. W  P r u s a c h  Z a c h o d n i c h  w ie lk i przem ysł 
jest bardzo n ik ły  i  ogniskuje się w  m iastach o lu ­
dności niem ieckiej. W  P o z n a ń s k i e m  też niem a  
w ielkiego przem ysłu . W obec tego w szystkie do­
tychczasowe usiłow ania soeyalistów stworzenia po­
ważniejszej podstawy ruchu partyjnego w  tych  
prow incyach nie da ły  p raw ie  żadnych rezu lta tów . 
I  socyalizm  w  Prusach Zachodnich i  w  Poznań- 
sbiem czyni postępy praw ie w yłączn ie wśród na­
p ływ ow ych  żyw io łów  niem ieckich.

Zapew ne i na grancie poznańskim , naw et w  dzi­
siejszej faz ie  jego rozw oju  przem ysłowego, socya­
lizm  m ógłby pozyskać daleko więcej zw olenników  
niż m a ich dzisiaj. Bo istn ie ją  tam  bądź co bądź 
fa b ry k i i  w iększe w arszta ty , a w yzysk  k lasy p ra­
cującej po miastach i m iasteczkach i  na w si daje  
się je j mocno w e znaki. A le  szerzenie się idei so­
c ja lis tyczn e j tam uje  czynnik, całym  sw ym  cięża­
rem  przygn iata jący ogół polski pod panowaniem  
pruskiem . C zynnikiem  ty m  jest ucisk narodowo­

ściowy. O n to w ysuw a na p lan p ierw szy k o n ie ­
czność obrony narodowości przed germ anizacyą  
i  —  co za tem  idzie —- domaga się solidarności 
narodowej od wszystkich klas społeczeństwa pol­
skiego.

Jeśli w  G alicyi, w  kra ju , gdzie narodowość pol­
ska nie ulega gw ałtow nym  prześladowaniom  i może 
się w zględnie rozw ijać, frazes p „solidarności na­
rodow ej* odgryw a ta k  poważną rolę, to cóż do­
piero m ów ić o zaborze p ru s k im ! Frazesem  tym  
operują tam  obszarnicy i  księża z nadzwyczajnem  
powodzeniem . W obec „wspólnego w ro ga* należy  
podporządkować i file r esom obrony zagrożonej na­
rodowości w szystkie in teresy klasowe —  pow iadają  
obszarnicy i księża poznańscy. A  ponieważ oni to  
w łaśnie biorą na siebie obowiązek bronienia za­
grożonej narodowości, więc lud  pracujący m a obo 
w iązek podporządkowania swych interesów  klaso­
w ych ich interesom . I  ogłupiony bezczelnym  fra ­
zesem pseudo-narodowym  chłop, drobnomieszcza- 
nin  i robotn ik  polski w  Poznańskiem  i w  Prusach  
Zachodnich glosuje za kandydatam i szlachecko- 
k le ryka łn ym i. Ci zaś w  parlam encie bronią szcze­
rze ty lk o  interesów  w łasnej kieszeni, nakładając  
na lud  coraz to w iększe ciężary podatkowe i  upra­
w ia ją  pod firm ą  po lityk i „narodow ej* po litykę... 
ugodową, łasząc się rządow i pruskiem u.

Ludność pracująca coraz bardziej rozum ie, że 
jest oszukiw ana najbezczelniej w  świecie, ale pod 
obuchem frazesu o „solidarności narodow ej* nie  
odw aża s się na o tw arty  bunt przeciw ko dotych­
czasowym  sw ym  reprezentantom . Co najw yżej żąda  
zm iany ich osób na inne. N a  tem  tle  podnoszą 
się w  ostatnich czasach coraz częstsze głosy („bez­
czelne*, ja k  je  nazyw a organ obszarników  poznań­
skich), ab y  staw iano kan dydatu ry  robotnicze. I  te ­
m u żądaniu ju ż  się poniekąd staje zadość, ale 
w  celu w yłącznie dem agogicznym . Z czasem za­
pew ne ci, k tó rzy  dziś dom agają się kandydata  ro ­
botn ika, zrozum ieją, że „robotn ik* od parady w  r o ­
dzaju Now ickich i  Sosińskich, nic im  n ie pomoże 
i że dopiero robotn ik  s o c y a l i s t a  w eźm ie ich  
w  obronę. A le  na razie  socyalizm  uw ażają oni za

coś „antynarodow ego*, speeyalnie niem ieckiego  
i w olą obszarnika, by leb y  by ł Polakiem .

T a k  jest w  Poznańskiem  i w  Prasach Zacho­
dnich. Do pewnego stopnia te  same czynnik i od­
g ryw ają  g łów ną ro lę i na G ó r n y m  Ś l ą s k u ,  
ale tam  dzia ła ją  one na wręcz odm iennem  podłożu. 
Dzielnica ta  jest bow iem  jednym  z najbardzie j 
przem ysłow ych kra jó w  Europy. Liczne kopaln ie  
i o lbrzym ie buty  przekształc iły  znaczną część jego  
na środowisko o lbrzym ie pro letaryatu . I  tu  ruch  
socyałistyezny posiada g ran t ogrom nie w dzięczny. 
N iestety , ucisk narodowościowy i tu  tam uje  nor­
m alny  rozw ój ruchu socyalistycznego, zwłaszcza, 
że G órnoślązacy dopiero przeżyw ają okres unaro- 
daw iania się stopniowego.

O derw any przed 600 la ty  od reszty ziem  Polski, 
Śląsk ż y ł  swem życiem  odrębnem , przyczem  w szyst­
ko —  co nie było  ludem , zniem czyło  się tam  do­
szczętnie. Dopiero w  drugiej połow ie w ieku  ub ie­
głego lud górnośląski budzi się do świadomości 
narodowej i poczyna odczuwać swą łączność z re ­
sztą ziem  polskich w  zaborze pruskim . Proces ten  
odbija się w  życia  polityeznem  w  następujący  
sposób.

Od czasów prześladowań kościoła katolickiego za 
B ism arka lud  górnośląski uzna ł za swoich p rzy ­
wódców księży-eentrow eów , N iem ców  albo zn iem ­
czonych Polaków . Ich  też w yb ie ra ł do parlam entu
i sejmu. W  m iarę budzenia się świadomości n a ro ­
dowej lud ten  zaczyna żądać, ab y  posłam i jego  
byli, w praw dzie centrow cy, ale Polacy, W obec nie­
chęci k ie ro w n ikó w  centrum  do uczynienia tego u- 
stępstwa lud  polski w yb ra ł nie tych  kandydatów , 
których oni m u narzucili, lecz w łasnych, Polaków, 
nic zresztą n ie m ając przeciw ko tem u, aby w stą­
p ili oni do k lubu  centrum . W krótce jed n ak  został 
uczyniony now y kro k  naprzód, G órnoślązacy za­
częli w ybierać posłów w łasnych, lecz ju ż  nie do 
centrum , lecz do K o ła  polskiego. W  ten  sposób 
centrow cy przy w yborach 1907 r. stracili na rzecz 
Polaków  5 m andatów . Obecnie jest nadzieja na 
zdobycie dwóch now ych okręgów, dotychczas w y  
syłających do parlam entu  centrowców. I  proces ten
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Czyjego obejścia była kłonica?
Zadora milczał. Unikał mego wzroku. Siedział 

chmurny, z nisko pochyloną głową i dokoła palców 
swej potężnej dłoni obracał bezmyślnie czapkę w ię­
zienną.

Przemogłem od pierwszego dnia tę jego surową 
zaciętą maskę małomównego człowieka.

Przemogłem i jego podejrzliwość. Nie mógł na po­
czątku zrozumieć, że podejmuję się jego obrony z ra­
mienia sądu, a jednak działam samodzielnie i  nieza­
leżnie, chcę mu być za pomocnika, towarzysza, chcę 
dokładnie poznać sprawę i przywrócić mu wolność.

7. trudem przyszło bojować o tę konieczną cząstkę 
zaufania, bez której niema obrony.

I  nagle —  jakieś licho zerwało wszystkie mosty!
Siedzieliśmy jeszcze kilka chwil w  milczeniu. Przez 

zakratowane okno kaneelaryi więziennej widać było 
daleki dziedziniec, k ilka drzew okrytych śniegiem, 
stawająee się tu i ówdzie wczesnym zimowym zmierz­
chem, jak  m ary szpitalne, cienie Zadorów, w  poku­
tnych wlosieniczych ubiorach.

Widziałem już sąd, Zadorę na ławie oskarżonych. 
Pałacowa sala z kolumnadą po obu stronach. Na 
wzniesieniu od muru do muru w podkowę w ydłu­
żony stół sędziowski i  przy nim w  głębokich fotelach 
sędziowie z przewodniczącym pośrodku.*)

*) Królestwu Polskiemu „nie darowano" sądu przysię­
głych.

Nad nim i portret cara, w  przesadnej, nadnaturalnej 
wielkości, w  krw aw ym  stroju carskosiełskieh huza­
rów, z błękitną wstęgą przez ramię. Woskowa, naró- 
żowiona maska, bohomaz bez cienia i perspektywy. 
Krucyfiks dla napędzenia trwogi i —  dla napędzenia 
trwogi —  pop, ksiądz i  żandarmi, i klatka dla oskar­
żonych, k ilku  żołnierzy z straży więziennej, paryasy 
armii i brzywonogie maszkary, z pałaszami w  ręku. 
A na sali, za baryerą, pół wsi krakowieckiej, oddar- 
tej od ziemi, pracy, swobody, —  świadkowie, którzy  
nic nie wiedzieli nad to, co już było po stokroć znane' 
z protokołów, że „o świcie, gdy przyszła budzie 
m ęża* i t. d.

T jedno z najbliższych pytań rozkazodawczych, 
w  obcym języku, spadających z góry przez tłó- 
macza.

—  Widzicie tę kłonicę?
—  Widzę.
—  Czy to wasza?
— Nie moja.
—  Ta-ak. No... a może szwagra Stępnia?
—  Nie, i nie Stępniowa.
—  Czyjaż?
„Kłam ie!* —  mówi przewodniczący, nachylając się 

do sędziów.
—  „Oczywiście*. I  z tą samą oczywistością zasą­

dza na katorgę.
Chłop był ciężki, rosły —  przytem rudowłosy i pie­

gowaty. „Taki mógłby zabić?" sam zagadnąłem bły­
skawicą. Zapewne. Przystała mu kłonica, oszczep, 
koncerz, jak  innym szpada i  sztylet. „Tak wygląda 
zbrodniarz*. Czy nie wygląda ,on raczej, jak  każdy 
człowiek, pozbawiony wolności, żarty przez strażni­
ków, wszy, niepokoje i racyonalnie zagładzany w  
celi?

Ale przestałem wierzyć. Odebrał mi swojem m il­
czeniem wewnętrzną swobodę, wiarę, pewność, która 
stanowiła o całym rytmie obrony.

Powstałem z miejsca. Wstał i on, ponury, hardy, 
szukając oczyma przedmiotu, na którym by mógł za­
trzymać swój wzrok błądzący... '

—  Cóż będzie? —  m ówiły te oczy.
—  Zrzeknę się obrony —  chciałem powiedzieć —  

dam się zastąpić przez kolegę... nie wiem.
Wybiegłem na ulicę.

O... ja  ciebie rozumiem, szalbierzu, rozumiem małość 
twojego wyrachowania!

— Miałżebym zabić męża siostry, ojca dwojga dzieci? 
Za co? Czy ja  nie Polak, nie chrześcijan jestem? 
Choregobym zabijał! Gdybym go zabił! Gdybym go 
zabił, nie w  pole bym  uciekał, ale za wieć, gdzie 
oczy poniosą, a kłonicę zakopał w  ziem ę.

Byłem ja gospodarz zamożny, cudzego nie szuka­
łem, piętnaście mórg ziemi było. Żona i  dziecko po­
marły, wdowiec jestem i  siostrze Zofii robotą i  gro­
szem pomagałem. Jeszcze w  dzień przed tem nieszczę­
ściem wiązałem na Osinach w polu Stępniowem i  na 
to świadkowie są. Cóżby mnie ze śmierci tego chłopa 
przyszło? Wstyd i sąd, i kajdany. To on już mnie 
powinien był zabić. Bo jakby mnie zabił, wzięłyby  
dzieci połowę zagrody, i  grunt —  i  pieniądze, co 
je w  kasie mam. A  ja po nim co? Chyba śmierć 
wezmę?

—  O mój drogi! — mówiła moja kochanka do 
swego męża. — Mówisz, że z nim żyłam, że chodzi­
łam do niego? Po cóż? Gdybym chciała, mogłabym  
przyjmować go u siebie, kiedy byłeś za granicą lub 
siedziałeś w  biurze!

■  m

S z a n o w n y c h  A b o n e n t ó w  „ N A P R Z O D U "  u p r a s z a m y  
o  o d n o w i e n i e  p r e n u m e r a t y  z  N o w y m  R o k i e m .
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będzie ro zw ija ł się dalej, dopóki centrow cy n ie­
m ieccy n ie  zostaną w yparc i ostatecznie z całego  
polskiego Śląska.

A le  proces ten  m usi wcześniej czy później do­
prow adzić i  do innego jeszcze w yn iku . U św iada­
m ia jący się pod w zględem  narodow ym  G órnoślą­
zacy, pochłonięci w a lk ą  narodowościową i  w ierzą ­
cy święcie w  zasadę „solidarności narodow ej", n ie­
w ątp liw ie  szybko się zo ryen tu ją  w  tem , że K o ło  
polskie nie broni ich interesów  ekonom icznych. 
A  stąd ju ż  k ro k  ty lk o  do chęci zastąpienia Pola­
ków- k le ryb a łó w  i  ugod owco w przez P o laków -soc ja ­
listów , k tó rzy  połączą w  jedną organiczną całość 
obronę interesów  narodowych prołetaryusza górno­
śląskiego z obroną jego interesów  klasowo- ekono­
m icznych.

O tóż w zrost głosów, oddanych p rzy  najbliższych  
w yborach na kandydatów  socyalistycznycb, będzie  
najlepszą w skazów ką, czy i  w  jak ich  rozm iarach  
chęć ta  ju ż  na G órnym  Śląsku istnieje.

Robotnicy państwowi w Austryi.
Ze spraw ozdania kom isyi dla spraw  fnnkcyona- 

ryuszy  państw ow ych dow iadujem y się, że państwo  
zatrudn ia  w  sw ych przedsiębiorstwach i monopo­
lach około 66.000 robotników , k tó rych  zarobek  
roczny w ynosi okrąg ło  52 m iliony  kor. Rozum ie  
się, że do tej ka tego ry i n  i e są w liczeni robotn icy  
ko le jow i ani też funkcyonaryusze z charakterem  
urzędniczym  (pocztowcy, w oźni itd  ). N a poszcze­
gólne m in isterstw a ilość ta  rozdziela się następu­
jąco : *

1. m in isterstw o s k a r b u :
a) w  d rukarn i państw ow ej . . . 1600 robotn.
b ) p rzy  m onopolu ty to n io w ym  . . 41000 „
c) p rzy  m onopolu solnym  . . . .  5700 „
d) inne kategorye . . . . . . .  202 „

2. m in isterstw o h a n d l u :
a) p rzy  te legrafie  i  telefon ie . . .  960 robotn.
b ) w  domach składow ych . . . .  700 „

3. m inisterstw o r o b ó t  p u b l i c z n y c h :
a) personal drogowo w odny . . . 4000 robotn.
b ) p rzy  górnictw ie    7482 „
c) inne kategorye . , . . . . . 115 „

4. m inisterstw o r o l n i c t w a :
robotnicy l a s o w i   4000 robotn.

Zarobki w ynoszą:
1) w  katego ry i 1................................. 36.593.265 kor.
2 ) „ „ 2 . . . . .  . 1,427 784 „
3) „ „ 3................................. 10,995.763 „
4)   b rak  danych.

Zarob k i tych  robotn ików  są bardzo różne n ie­
ty lk o  pom iędzy poszczególnemi grupam i, ale także

w  obrębie tych  grup panują znaczne różnice. Od  
szeregu la t rząd przeprow adza rozm aite regulacye, 
które  jednak  nie osiągają zam ierzonego celu, gdyż  
nie w yró w n u ją  istniejących różnic, a tem  samem  
nie zadow alają interesow anych. Np. d la robotni­
kó w  t y t o n i o w y c h  przeprowadzono w  ostatnich  
10 latach reg u la c ję  kosztem  11 m ilionów  koron, 
ale z równoczesne m podniesieniem liczby za tru ­
dnionych o 10 % . Ze w zględu na d r o ż y z n ę  o- 
becną rząd  zam ierzał teraz przeprow adzić now ą  
regulacyę, proponując następujący w y d a tek :
a) dla robotn. tyton iow ych . . . 6,300.000 kor.
b) „ „ salinarnych . . . 50.000 „
c) „ „ telegraficznych . . 65 000 „
d) „ „ m in . robót publ. . 293.000 „
e) „ „ lasowych . . . .  65 000 „

Zdaw ałoby  się, że polepszenie dla robotn ików
tyton iow ych jest bardzo duże ; w  rzeczywistości 
jednak m iało ono w ynosić ty lk o  700.000 K , gdyż 
w  sumie 6,300.000 K  mieści się ju ż  kw ota  5,600.000  
koron, p re lm in o w an a  na przeprow adzenie roz­
poczętej ju ż  re g u la c ji w  lata<h 1910 do 1916. 
Ogółem  podw yżka dla w szystkich kategory j ro ­
botn ików  państwowych, przez rząd proponowana, 
m ia ła  wynosić 1,300.000 K  w  form ie dodatku dro- 
żyźniauego, czyli że dodatek ten  m ia ł wynosić  
okrąg ło  20 K  na głowę.

O tóż kom isya uznała ta k ą  „poprawę® za nie­
w ystarczającą i podw yższyła ją  na 2 Vs m iliona  
koron, t j. o 1,200.000 K  w ięcej, n iż  rząd propo­
n ow ał. W  szczególności kom isya proponuje d la :

1) robotników  tytoniow ych przyspieszenie akcyi 
regulacyjnej, a specyalnie akcyi m i e s z k a n i o ­
w e j ;

2) robotników  salinarnych zniesienie najniższego  
stopnia p łacy;

3) robotników  górniczych zniżenie la t służby z 
40 na 35.

W  p i e n i ą d z a c h  podw yżka ta  m a w yrazić  
się w  następujący sposób:

a) co do robotników  t y t o n i o w y c h  podzielo­
no fa b ry k i w  G alicyi na stopnie i k lasy. Jagiel- 
nica klasa 4 stopień 1, K r a k ó w  klasa 2 stopień  
12, M onasterzyska klasa 3 stopień 7, W in n ik i 
klasa 3  stopień 9, Zab ło tów  klasa 3  stopień 7, 
Borszczów klasa 5  stopień 3, K o ło m yja  klasa 3 
stopień 9, L w ów  klasa 2 stopień 12, N o w y Sącz 
klasa 3 stopień 9.

b) D la  robotn ików  s a l i n a r n y c h :  w  G alicyi 
zachodniej płace początkowe 3 K  do 3 60 K , płace  
końcowe 4  K  do 5 ‘40 K , w  G alicyi wschodniej 
płace początkowe 2 -t 0  K  do 3 ’60 K, płace koń­
cowe 8 80 K  do 5 '20  K . Oprócz tego kw aterow e  
160 K  rocznie dla tych salinarzy, k tó rzy  nie m ają  
m ieszkania w  naturze, dalej p łatne urlopy , n ie­
przem akalne suknie itd .

c) D la  g ó r n i k ó w :  zrów nanie z robotn ikam i 
salinarnym i, uregulow anie poborów prow izyoni- 
stów i  pensyonistów, p rzyznanie 35-le tn ie j służby, 
płatne urlopy, ulepszenie ustaw y o Kasach b ra ­
ckich, opieka m ieszkaniow a itd .

T a k ie  są g łów ne zarysy w niosków  kom isyi, 
które  na ostatniem  posiedzeniu Iz b y  posłów zo­
s ta ły  uchwalone.

Zjazd czeskich separatystów.
W  Pradze odbył się w  czasie św ią t kongres  

czesko-słowiańskiej socyalnej dem okraeyi. Z  in ­
nych p a r t y j  s o c y a l i s t y c z ń y c h  n i e  z j a ­
w i ł  s i ę  ż a d e n  r e p r e z e n t a n t ;  p rzy b y li ty l­
ko od socyalistów czeskich w  Am eryce H l a v a -  
c z e k  z Chicago, od ruskich separatystów  d r Lew  
H a n k i e w i c z  ze Lw ow a i  Lew  R y b a ł k o  z K i­
jow a, od S łow aków  z W ęg ier B e n d a  i P o c i s k  
z Preszburga. W  zjeździ© b ra ło  ud z ia ł 539 dele­
gatów , z tego 390 od organizacyj politycznych.

N a  wstęp nem posiedzeniu dnia 23 b. m . do pre- 
zydyum  zjazdu w ybrano z Czech Jarosza i  Joha- 
nisa, z M oraw  Tusara, ze Śląska Pospiszila, z D o l­
nej A u stry i Tom aszka.

Po w yborze kom isyi m andatow ej i  w yborczej 
zam knięto to wstępne posiedzenie Zjazdu.

K o m ite t w ykonaw czy P. P . S. D . w y s ła ł na ten  
zjazd następujące p ism o:

K rak ó w  22 gruduia 1911.
Do Szan. P rezydyum  Kongresu czesko-słowiań­

skiej robotniczej p a rty i socyalno-dem okratycznej 
w  Pradze.

Szanowni Tow arzysze !
Zaproszenie W asze na X  zw yczajny kongres  

W aszej p arty i szczerze nas ucieszyło.
N ie  mogąc z powodu n aw ału  pracy party jne j u  

siebie w  k ra ju  posłać swego reprezentanta na  
W asz kongres życzym y w  tej drodze W aszym  ob­
radom  ja k  najpom yślniejszych sku tków .

W  m yśl w yrażonego przez W as w  nadesłanem  
nam  zaproszeniu zapew nienia, że czesko słow iań­
ska p artya  soc.-dem. „ani na włos n ie zboczy od 
czystości zasad m iędzynarodowego socyalizm u i  że  
nadal pozostanie nierozdzielną częścią soc. m ię­
dzynarodów ki* —  zapew nienie to  z n iek łam aną  
radością w itam y, w yraża jąc  p rzy  te j sposobności 
życzenie, ażeby obrady W aszego zjazdu z d ą ż y ły  
w  m yśl pow yższych zasad do przyw rócenia jedno­
litości organizacyi zawodowej w  A u s try i a po lity ­
cznej w  łonie p ro le taryatu  czeskiego.

Z  soc.-dem. pozdrowieniem  
Za kom ite t w ykonaw czy P. P. S. D . G alicy i 

i Śląska
D r K . K rzysztoń  J. Engliseh

sekretarz. przewodniczący.

Zaprawdę tak też bywało...
—  Miałżebym zabić rodzonego ojca? — mówił 

ojcobójca.
—  Miałbym  zaprzedać ojczyznę? —  m ówił szpieg.
Więc to była obrona „ k ł o n i c ą " ,  najpodstępniej-

sza z podstępnych!

IV .
Nazajutrz po tym  akciem zaprzaństwa i na tydzień  

przed sprawą, zerwałem się ze snu, jakby za pchnię­
ciem noża.

Myśl prosta i  szalona pognała mnie tam... na miej­
sce zbrodni, do wsi Krakowie.

Danem jej było całą rozświetlić sprawę.
Cóż tu  lepszego uczynić może „ człowiek- obrońca“ ?
Oto już nie marzenie, nie w ielkie słowa, sle rze­

źbienie życia na jawie.
Z góry, o każdym czasie, dan jest tylko fałsz.
I  „szukać praw dy* znaczy tworzyć, kształtować 

życie podług myśli i  woli.
—  Ja ci potęgi nie bronię —  wołała ziem ia: przyjdź  

i weź!
—  Ja mogą być twoją! —  mówiła piękna — przyjdź 

i weź!
—  Ja czekam —- wołała gromada —■ ażebyś mnie 

zbudził, posłał na śmierć i zwycięstwo... Przyjdź 
i weź!

I  każda rzecz była taką bierną, nałożną ziemią, 
ale mściwą za każdy dzień zaniedbania.

—- Jeżeli mnie nie weźmiesz —  mówiła ziemia —  
zapłodnią mnie zielska i nasiona jadu!

—  Jeżeli nie weźmiesz —  wołała kobieta —  dam 
się każdemu i  rozpuście!

—  Jeżeli nie weźmiesz —  wołała gromada —  sługą 
będziesz moim!

I  wszystkie moce wołały n araz: śpiesz się! śpiesz! 
śpiesz!

Ż y ł oto cichy człowiek -— Jan Stępień. A  gdy go 
zabili —  miał trzydzieści siedm lat. Ale już był pod­
niszczony chorobą, pracą, zgryzotą.

Dlaczegóż zabili chorego człowieka, który jeszcze 
pracował, poruszał się, myślał?

Ubili drągiem, jak wściekłego psa, rozdeptali, jak  
pluskwę.

... A  w  zimie —  opowiada mi w  karczmie krako- 
wickiej młoda baba —  zachorował ten Stępień i ga­
dała Zofka, że chyba on na wiosnę zemrze. Ale do­
czekał.

...A  na wiosnę coś go znowu chyciło, że dychać 
nie mógł.

. ..A  latoś cięgiem ino do siebie gadał i jak ksiądz 
prawił.

Już do roboty nie ten chłop. Ustawał prędko. Je­
szcze jak  się zbierze, jak osili —  to dwa, trzy  dni 
robi, potem leży.

—  A ja k  oni ży li?
—  Ż y li?  No... tam czasem baba się zgniewa i da 

mu po gębie. A  on — nic. Pójdzie ze dwora. Bo już 
w  nim nijakiej złości ni mocy. T e r a z  c h c e  Z o f k a  
S t ę p n i o w a  z a  m ą ż  iść ...

— Za kogo?
—  A  za Szymczaka, fornala z karczewskiego dworu.
—  Tego, co miała, jak  Stępień żył ?
—  Za tego... Ale skąd pon wiedzą?
—  Nie może baba bez chłopa żyć —  stąd wiem.
—  E... ta ! W iela tam od was, chłopów radości.
—  Co od baby —  tyle. A  w y —  Zofii kuma, czy 

krewna ?
—  N i kuma —  ni k re w n a : ludzie mówią.
—  Tutejsza w y?

—  Z pode m łyna —  z Karczewa jadę.
— Tak. Może jeszcze z półkwaterek?
—  Niechta będzie...
—  Chyba ten Szymczak fornal w  Zofce zakochany. 

Ładna ona?
—  Zaś tam „ładna* ! Cholera... Tyla, że się gruntu  

naźrała...

Pięknie. Na dworze zima, w  piersi wiosna.
Na początku było takie słowo : „o świcie, gdy przy­

szła budzić męża i brata*.
Kogo ona budzić —  kogo w s k r z e s z a ć  przyszła?
Siłą tego pierwszego kłamstwa trzym ała się sprawa 

rok cały! Siłą rzutu „prostej*, bosonogiej Zofki po­
toczyło się życie w  takim  kierunku i na taką odle­
głość, jakie były potrzebne dla zachowania w  n iety­
kalności płodu, jego ojca i własnego życia. Była bo­
wiem już Zofka, gdy zabiło Stępnia, ciężarna trze- 
ciem dzieckiem i nie Stępniowem, poczętem jeszcze 
kilka, kilka miesięcy przed „kłonicą*, kiedy to „bu­
dzić przyszła*.

Przyszła budzić nie zaraz po u c i s z  e n  i u Stępnia. 
Musiał przedtem fornal Szymczak umyć gębę i ręce, 
ujść lub odjechać o dobrą staję, o sto pacierzy i zdro­
wasiek bezpieczeństwa.

W tedy ona dopiero poczyna „tworzyć*.
Idzie w  koszuli do stodoły, śmiertelnie zalękniona. 

Idzie upewnić się, czy tak jest, jak  m ówił Szym czak: 
„no... już zdechł, zdechł, cholera*... Bosonoga, cię­
żarna, w  jednej koszuli, bez przyodziewku idzie uczyć 
się prawdy.

Czuje ruchy dziecka w  sobie. Nosi w  sobie wszy­
stkie zarody usłużnej rozpaczy —  późniejszy wdowi 
płacz, teraz skłębiony w  zdyszanym lęku o los swój 
—  los swojej wielkiej gry, godnej śpiewu.
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źda bibułka wodną, nieszkodliwą markę ochronną z podpisem fabrykanta „MODIANO“. ||
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W łaściw e obrady to czy ły  się przez niedzielę, 
poniedziałek i w torek.

Z  przem ów ień pow ita lnych podnieść należy mo­
w ę dra Lw a H a n k i e w i c z a ,  k tó ry  oświadczył, 
że ruscy separatyści dążą do usam odzielnienia  
ukraińskiego ruchu robotniczego, i w ys taw ił cze­
skim  separatystom  świadectwo, że są praw dziw y­
m i m iędzynarodow ym i socyalistam i, a nazyw anie  
ich separatystam i nazw ał „tragicznem  nieporozu­
mieniem®.

W  m yśl w yw odów  R y b a ł k i ,  na w niosek dra  
S ż m e r a l a  uchwalono rezolucyę, protestującą  
p r z e c i w  drow i K r a m a r z o w i  za jego enun- 
cyacye w  „Nowoje W rem ia® przeciw  Ukraińcom . 
Zaprotestowano też przeciw  w ojn ie trypolitańskie j 
i  teg ra ficztre  w yrażono sym patye w łoskim  socyal- 
nym  dem okratom .

W reszcie przystąpiono do spraw y z a t a r g u  
z innem i partyam i socyalno-dem okratycznem i w  
A u stry i. Posłowie N e m e c  i  T o m a s z e k  obszer 
nie przedstaw ili ze swego punktu  w idzenia histo­
ryę  sporu o form ę organizacyi -zawodowej i  za­
targu  z ogólnym  zarządem  party jn ym . W yw odzili, 
że czesko*słowiańska socyalna dem okracya zawsze  
pozostawała w ierną hasłu m iędzynarodowości (!) 
i żąda ty lk o  poszanowania i  zachowania w łasnej 
narodowości.

Poseł T o m a s z e k  w y ra z ił swe u b o l e w a n i e  
z p o w o d u  s t a n o w i s k a  P. P. S. D . w  tej spra­
w ie  i  ośw iadczył, że n ieprzychylne stanowisko  
polskich socyalistów wobec dążeń „autonom icz­
nych® należy prawdopodobnie objaśnić stanow i­
skiem  P. P. S. D . wobec soeyalnej dem okracyi 
ruskiej (!).

O baj m ówcy —  Nemec i Tom aszek —  podkre­
ślili, iż  w a lka  czeskiej soeyalnej dem okracyi o au­
tonom ię jest koniecznością historyczną i  m usi być  
przeprowadzona do końca. Po kró tk ie j debacie 
uchwalono jednogłośnie rezolucyę, pochwalającą  
stanowisko zarządu partyjnego czesko-słowiańskiej 
soeyalnej dem okracyi.

Kongres uchw alił też zebrać f u n d u s z  w y ­
b o r c z y  w  wysokości m i l i o n a  20-h a 1 e r  z ó- 
w e k .  Posłowie p arty i subskrybow ali odrazu na 
ten  cel 50.000 dw udziestohalerzów ek. Delegaci 
różnych organizacyj subskrybow ali rów nież zna­
czną sumę.

Bardzo obszerna dyskusya w yw iąza ła  się na 
tem at re fo rm y w ojskow ej i podatkowej. Uchwalo­
no protest przeciw  rządow ym  przedłożeniom , do­
tyczącym  re fo rm y w ojskow ej i  podatkowej i po­
stanowiono w drożyć akcyę także w  okręgach  
w szystkich posłów burżuazyjnyeh, k tó rzy  m ają  
zam iar głosować za now ym i podatkam i i  reform ą  
wojskow ą. P a rtya  ośw iadczyła się natom iast za  
zaprow adzeniem  proporcyonalnych podatków  do­
chodowych od własności i podatku zarobkowego, 
za zaprow adzeniem  m ilicyi zam iast arm ii, za ogól- 
nem  uzbrojeniem  ludności, za przyznaniem  w oj­
skow ym  wszystkich praw  politycznych i za pod­
leganiem  w ojskow ych sądom cyw ilnym .

Tragedya zaledwie się poczyna. Prolog —  półsenny, 
wieszczy, jak  pierwszy świegot jaskółek.

Śpi wieś. Śpią prawi —  znużeni —  sprawiedliwi. 
Dzień się jeszcze nie rodzi, choć żyje. Słońca jeszcze 
nie widać, choć już jasno.

Tylko w  stodole noc i coś tam... leży. Być może, 
nic się nie stało. Dzień —  jak  każdy inny.

Wstała Zofka, gospodyni zabiegliwa, wcześniej. Ze­
rwała się do rana. W e wsi wiedzą, że Zofka w  robo­
cie pierwsza jest, że za dwóch orze, za siebie i za 
Stępnia, który „ustawa prędko®.

To już nie fałsz, gdy śmierć z za ramienia gna 
Zofkę kłonicą! „Idź, zanim wstaną, niech się dzieło 
pocznie! Zasłona w  górę! Idź —  b u d z i ć ! “

To już nie fałsz, gdy Zofia się przed gromadą bie­
dzi nad swojem małem, t a k ,  j a k b y  o n o  b y ł o  
od  S t ę p n i a ,  tak, jakby była wdową, której zamor­
dowano męża, opiekuna, karmiciela, ojca.

Jak gdyby była wdową, której szał i przerażenie 
p o w i n i e n  się odradzać z każdą chwilą poznania.

Bo ona jest, jest wdową żałobną, będzie nią za 
chwilę, gdy się zbiegnie wieś cała.

Trzeba było szlochać jednym nieustannym płaczem, 
trzeba było zawodzić dzień cały, trzeba było przy­
wołać na swoją głowę wszystkie bogi litości, żalu, 
współczucia.

To już nie fałsz, nie przewrotność. Bo ona płacze 
mękę swoich wysileń, bohaterski, śmiertelny trud  
aktora, i gniew, że tak być musi, że jeszcze leżą 
przed nią nieprzebyte drogi, jeszcze Zadory nie przy­
prowadzono z pola, jeszcze nie przyjechał strażnik i 
sędzia śledczy z lekarzem.

(Dokończenie nastąpi).

Walka o Prądnik Czerwony,
Protekcyjne stosowanie ustaw  w  starostw ie krakow -

sfciem.
W  piątek 22 bm. polecił ad junkt starostwa Za­

leski now ow ybranem u w ójtow i P rądn ika  Czerw o­
nego tow . M ajorow i zgłosić się z całą zw ierzchno­
ścią na drugi dzień tj. w  sobotę 23 bm. do p rzy­
sięgi. K ied y  w  sobotę 23 bm . zwierzchność zgło­
siła się do Zaleskiego, by  ich zaprzysiąg ł wówczas 
Zaleski począł się wykręcać, że to ju ż  w g il ia  a 
wreszcie odesłał ich do starosty Kowalikow skiego  
k tó ry  oświadczył now ow ybranej zwierzchności, że 
w yb o ry  uniew ażnione. Podobno prezes R ady po­
w iatow ej S krzyński in terw en iow ał w  starostwie  
i dopiero na skutek jego iu terw encyi w  piątek  
po południu unieważniono w ybory , k tó re  jeszcze 
przed południem  b y ły  w ażne i legalne. Co więcej 
reskryp t starostwa krakow skiego nosi datę 20 bm. 
podczas gdy jeszcze 22 bm. Zaleski, k tó ry  ma  
przydzielone spraw y gm inne, g ratu low ał z powodu  
w yboru  tow. M ajorow i i prosił go, by trzy m a ł w  
cuglach gm inę! A ż  oto w  k ilk a  godzin później 
w ybór legalny staje się n ielegalnym  a to zdaje  
się dlatego, że upad ły  kandydat S itko jest radcą  
pow iatow ym  (w  przyszłości posłem se jm o w ym !!)  
i podporą Skrzyńskiego a w yb ran y  w ó jt socya- 
listą.

D obitn ie j uw ydatn ia  to reskryp t starostwa unie­
w ażniający w ybór z przyczyn z § 33 ord. w yb. 
gin. P aragraf ten  stanowi, ż e : „ N a c z e l n i k  p o ­
l i t y c z n e j  w ł a d z y  p o w i a t o w e j  m a prawo  
dla czuw ania nad prawością postępowania albo  
sam być p rzy  w yborach albo w ysłać delegowa­
nego. Naczelnik gm iny w in ien przeto w c z e ś n i e  
zawiadom ić naczeln ika tej w ład zy  o dniu i  godzi­
nie wyborów®. Zam iast nałożyć grzyw nę na na 
czeloika gm iny za to, że nie zastosował się do 
nakazu porządkowego zaw artego w  § 33 staro­
stwo nak ład a  najw yższą karę, uniew ażnienie w y ­
borów ! Panie starosto czyż to niezaw iadom ienie  
pana m ogło w p łynąć  na sam w ybór ? ! Tw ierd zim y  
na podstawie badań, jakieśm y w  ostatnich dniach  
przeprow adzili w  15 g m i n a c h  p o w i a t u  k r a ­
k o w s k i e g o ,  że ty lk o  p rzy  trzech w yborach za­
wiadom iono starostwo o m ającym  się odbyć w y ­
borze zwierzchności a p rzy 12 w yborach nie uw ia ­
dam iano starostwa a m im o to w ybór b y ł w ażnym . 
Czyżby ustawodawca inne ustaw y w yją tko w e (m ie­
szczące się ty lk o  w  mózgach praw ników  starościń­
skich) stw orzy ł d la socyalistów ! Czyż dlatego, że 
wniesiono protest, a b y ł on w ym ierzony przeciw  
w yboi’owi w ójta-socyalisty, m usiano go zatw ierdzić  
choć nie m a ku  tem u uzasadnienia ustaw ow ego?  
Chyba w  starostw ie krakow skiem  jest choćby je ­
den praw nik , którem u wiadom o, że protesty prze­
ciw  w yborow i zwierzchności są niedopuszczalne  
(orzeczenie trybunału  adm in. z 6 grudnia 1902
1. 10456).

D w a  la ta  prow adzim y w alkę  o gm inę Prądnik  
C zerw ony i  będziem y ją  prow adzili dotąd, dopóki 
sprawiedliwości nie stanie się zadość. A  z pewno­
ścią try b u n a ł adm in. w yda orzeczenie, k tóre  raz  
na zawsze położy tam ę niebezpiecznem u procede­
row i, k tó ry  sw ym  reskryptem  starostwo krako w ­
skie w y tw o rzy ło . Ilek ro ć razy  będą chcieli „m a- 
cherzy gminni® uniew ażnić niesym patyczny sobie 
w ybór, ty lekroć nie zaw iadom ią delegata a w ybór  
ju ż  n ie w a ż n y ! Ten  sam sekretarz gm inny Prądni­
ka  Czerwonego, k tó ry  w  czerwcu 1910 w yprow a­
dził w  pole kom isarza starostwa w ziąw szy p !óro 
kom isyi w  rękę a tem  samem spowodował m ew a  
żność w yborów  i teraz m im o, że naczeln ik G rab- 
czak polecił m u zaw iadom ić o w yborze starostę, 
polecenia nie w y k o n a ł; napisał następnie protest 
k tó ry  starostwo zatw ierdziło , bo cóż im  to szko­
d z i! —  S łuchajc ie! Tow . poseł K lem ensiew icz in ­
terw en iow ał 26 boa. w  starostwie krakow skiem  
w  spraw ie unieważnionego w yboru . Jeden z naj 
w yższych urzędn ików  starostwa ośw iadczył tow. 
Klem ensiew iczow i, że S itko wie, k tó rzy  wnosili pro­
test, pow iedzieli m u, że niem a żadnych ak tó w  z 
dokonanych w yborów  zwierzchności. A  w ięc zgi­
nęły k a rtk i głosow ania i  protokół z  w yborów !  
Protokół z w yborów  napisany w  k s i ę d z e  u-  
c h w a ł  p o d p i s a ł o  14 r a d n y c h  a m ianow i­
c ie : 1) Jan G rab czak, 2) L u d w ik  Rom anow ski, 3) 
W oje. M iętka , 4 ) Jakób M ajór, 5) Stanisław  C w y- 
nar, 6) A n ton i Ł yko , 7) M ich a ł Sierdziński, 8) B ła ­
żej Kościółek, 9) Saul Im tnergluck, 10) Stanisław  
Kropa, 11) Franciszek Łysek, 12) Jan Siem iński, 
13) Andrzej B u tyński, 14) W in cen ty  Staszecki. 
Starostwo krakow skie  zam iast uniew ażniać w ybór  
powinno w drożyć dochodzenia, gdzie ak ta  w ybor­
cze się podziały. K radzież aktów  w yborczych m o­
ż liw ą  jest ty lk o  w  G alicyi. N ie  w ątp im y, że proku- 
ra to rya  państw a zajm ie się tą  sprawą. F a k t ten  
podajem y w szystkim  obyw atelom  państw a do w ia

domości. N iechaj każdy w ie, ja k  spraw uje kontro lę  
i przestrzega ustaw  starostwo k ra k o w s k ie ! W  na j­
bliższym  czasie podam y fa k ta  charakterystyczne  
o rządach starej rad y  gm innej.

Rozpoczęcie robót kanałowych.
Kraków, 28 grudnia.

Wczoraj o 1 w  południe wyjechali z Krakowa oso­
bnym pociągiem do Brzeźnicy przybyli na uroczy­
stość goicie. Do Brzeźnicy pociąg przybył o 2 w  po­
łudnie. Dworzec był udekorowany, a naprzeciw dwor­
ca ustawiono bramę tryum falną. Przez tę bramę prze­
szedł cały orszak poza tor kolejowy ku miejscu, gdzie 
się miała odbyć uroczystość. Po drodze, trwającej 
około 10 minut, stały tłumy ludności, dalej stała straż 
ogniowa miejscowa i okoliczne. Gdy goście doszli do 
bramy, noszącej napis: „Gmina Brzeźnica. W itam y!®, 
strażak zagrał marsz generalny. Za bramą odsłonił 
się widok na bogato dekorowane namioty i stojącą 
w  pośrodku mównicę. Po rozmieszczeniu gości w  na­
miotach odbyło się poświęcenie miejsca, na którem  
roboty mają być rozpoczęte. Poświęcenia dokonał b i­
skup Nowak, który też wygłosił przemówienie.

Dalej przemawiali: minister skarbu Zaleski, prezes 
Koła polskiego p. Biliński i  członek W ydziału kraj. 
dr Jatd, poczem po odczytaniu aktu fundacyjnego 
zaczęły się roboty przez wykopanie przez dygnitarzy  
kilku łopat ziemi. Trwało to do godziny 5, poczem 
pociąg odwiózł gości do Krakowa.

Z posłów socyalistycznych brali udział w  uroczy­
stości tow. dr M a r e k ,  K l e m e n s i e w i c z ,  dr D i a ­
m a n d  i  M o r a c z e w s k i .

Wieczorem odbył się w  salach Starego Teatru obiad, 
wydany przez gminę miasta Krakowa. Namiestnik Do­
brzyński odczytał telegram cesarskiej kancelaryi ga­
binetowej, przyczem m uzyka grała „Gott erhalte®. 
Telegram ten —  jak  donosi „Czas® —  był „odpowie­
dzią na telegram, wystosowany przez namiestnika 
z Brzeźnicy do kancelaryi cesarskiej. Namiestnik po­
wiadomił o hołdzie, jak i w s k u t e k  i n i e y a t y w y  
p r e z e s a  K o ł a  p o l s k i e g o  d r a  B i l i ń s k i e ­
go  c a ł e  z g r o m a d z e n i e  t a m t e j s z e ,  l u d n o ś ć  
m i e j s c o w a  i p r z y b y l i  z K r a k o w a  u c z e ­
s t n i c y  z ł o ż y l i  m o n a r s z e  z powodu rozpo­
częcia budowy dróg wodnych®.

Przy obiedzie wygłosili toasty: prezydent Leo, m i­
nister Długosz, prezydent Izby handlowej Dattner, 
dalej dr Biliński, minister Traka, prezydent Lwowa  
Neuman, inżynier Rodakowski i ks. Lubomirski.

Przemówił też poseł tow. dr M a r e k  w  następu­
jące słowa: Dzisiejsza uroczystość obchodzi społeczeń­
stwo całe. Zdobyliśmy od dawna upragnione, od da­
wna bronione kanały. Nawiązuję do słów prezydenta 
L e a, który podniósł nasze współdziałanie, dzięki tym  
złączonym dążeniom ustawa stała się ciałem. Ale nie 
zawsze tak było, nie zawsze ogarniał wszystkich je ­
dnakowy zapał. B yły  czasy zwątpienia, czasy opu­
szczenia rąk i  wyrzeczenia się wszystkiego, wtedy  
niezłomnie przy żądaniach, znaczących rozpoczęcie 
uprzemysłowienia kraju, stała klasa robotnicza kraju, 
stali jej zastępcy niezłomni, niezachwiani, bywały  
chwile sami jedni. Ustawa powstała w  r. 1901 w  
podrygach śmiertelnych dawnego parlamentu i  do 
roku 1907 do uobywateluienia szerokich warstw w  
państwie była czczem słowem. Dopiero napór mas 
ludowych, świeży ich w pływ , młody zapał nadał 
ustawie treść. Realizowane mogły być drogi wodne 
w  parlamencie powszechnego głosowania.

W  rozmaity sposób oddawano cześć zasługom, jedni 
wielbili wolę Boga jako inieyatywę dróg wodnych, 
inni zwracali się z dziękczynieniami do monarchy, 
ja  windykuję zasługę dla czynnika innego, d la  s p o ­
ł e c z e ń s t w a .

Cieszycie się wraz z nami, że społeczeństwo całe 
zajęło się doniosłą dla kraju sprawą, zawsze znaj­
dziecie nas w  pierwszych szeregach, gdy rozchodzi 
się o rzeczywiste interesa kraju, a nie nielicznej kla­
sy posiadających. Broniąc interesów pokrzywdzonych, 
powołując ich do w alk i w  obronie swych praw, po­
wołujemy do pracy narodowej cały naród.

Zginęliśmy, gdy naród tworzyła cienka warstwa 
możnych, dźwigniemy się, zrzucimy jarzmo, gdy sze­
rokie warstwy powołamy do życia narodowego, do 
pracy obywatelskiej.

Tenor wszystkich dzisiaj tu w y powiedzianych mów jest 
zachowawczy, czyż nie uznajecie, że Wasze stanowi­
sko wymaga przeciwwagi, że przeciw Waszym prą­
dom wstrzymującym trzeba młodej, ożywczej siły, pę­
dzącej jak  młode, ogniste rum aki nie wstrzymanie na­
przód. Trzeba w alki światopoglądów, których synteza 
w ytw arza postęp.

Jeżeli koniecznie mam zakończyć zdrowiem, to piję 
zdrowie wiecznie odmładzających się mas ludu pra­
cującego.

T V  T m  V f  |  (  |  m 1 Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na

W ie d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  " S z J z ?  —  - <•/. fame.au wkładkowe. —
P IH  A W  KTJAKflWIP IIW IA  A R W AA  Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie
r “ u * “  w in , KiJNEiii W w W H i ,  L in ia  . n . - o  L. wypow iedzen ia. papiery wartościowe i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne

Kapitał akcyjny 130 milionów kor. Fundusze rezerwowo 39 milionów kor. pod najdogodniejszymi warunkami.
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E fa & s t F i la r e t ó w ®
Ul zjazd Związku stowarzyszeń polskiej młodzieży 

postępowej niepodległościowej rozpoczął obrady w Kra­
kowie we wtorek 26 b. m.

Przy licznym udziale gości z pośród młodzieży i 
starszego społeczeństwa rozpoczął swe obrady zjazd 
młodzieży, otworzony przez przedstawiciela zarządu, 
głównego temi słowy:

„W  przededniu nowej zbrodni caratu otwieram I I I  
Zjazd Zw iązku stowarzyszeń młodzieży niepodległo­
ściowej postępowej; w  chwili takiej winniśmy zmo­
bilizować nasze siły, aby wykazać żywotność haseł 
i ideałów naszych, podnieść wraz z ludem polskim 
sztandar bojowy —-  w itam  zjazd hasłem Okrzejów i 
M ireckich: Niech żyje niepodległa Polska ludow a! 
Niech żyje socyalizm!“

Potem nastąpiły powitania przez przedstawicieli ró­
żnych organizacyj. Pierwszy zabrał głos tow. Józef 
P i ł s u d s k i  imieniem P. P. S. zaboru rosyjskiego; 
powitany burzliwym i oklaskami, m ów ił:

„Występuję jako reprezentant stronnictwa, które 
pierwsze ośmieliło się podnieść sztandar, na którym  
zjednoczone są hasła socyalizmu i niepodległości, 
które dawniej w  czasach porozbiorowych zawsze nie­
podzielnie z sobą występowały. Reakeya i konserwa­
tyzm  nosiły wtedy na sobie odium zdrady i  Targo­
wicy, zaś postęp socyalny czerpał swe siły z hasła 
niepodległości; w  dobie popowstaniowej zaczął postęp 
schodzić z dawnego stanowiska, co wpłyń., ło na słab­
szy rozwój myśli postępowej w  Polsce po roku 63. 
Jeśli socyalizm przebył tę próbę, to postęp nosi do­
tąd znamiona cherlactwa, gdyż u jego kolebki stała 
zdrada, wyparcie się hasła niepodległości, zgoda ze 
stratą wolności politycznej. Pierwsza P. P. S. starała 
się przepaść, jaka została wytworzona między hasłem 
socyalizmu i niepodległości, zasypać sporami, które 
mogły się wydać talmudycznymi, pracą koło stworze­
nia organizacyi, jako widomej przedstawicielki tych  
haseł, nieraz nawet własnymi trapami. Starania na­
sze jednak m iały jednę w a d ę : byliśmy dziećmi po­
kolenia, które stało w  dobie popowstaniowej na roz­
drożu, czy iść ża popędem serca, czy rozumu. Ten 
rozdźwięk istniał w  duszy pokolenia, stąd oscylowa­
nie między teoryą a życiem, między herezyą i zdra­
dą. Dlatego hasła socyalizmu i niepodległości były  
traktowane przez większość oddzielnie i małą tylko  
garstka umiała wyciągnąć wnioski z ich połączenia. 
Gdy widzę was, w  których duszach rozdźwięk ten 
nie istnieje, a stał się udziałem tych, co są naszymi 
wrogami w  postępie, to muszę to przypisać z dumą 
polskiej partyi sócyalistycznej.

Socyalizm dzisiejszy, to siła, która wywiera w pływ  
ogromny w  narodzie, więc musiał się też wziąć do 
podnoszonia kultury warstw ludowych, a ta nie da 
się inaczej pomyśleć, jak  tylko —  narodową. I  tak  
socyalizm musiał stanąć na gruncie narodowym. Zjazd 
wasz obraduje w  Krakowie, gdzie nasi najbliżsi to­
warzysze z P. P. S. D. Galicyi i Śląska jak  najświe- 
tniej tę tezę stwierdzili; dowiedli oni w  sprawie 
chełmskiej, że są najbardziej odpowiedzialnymi pa- 
tryotam i w  Galicyi. W idzę dia was drogę bez roz­
droży, bez rozbicia wewnętrznego, nie jesteście, jak  
m y naczyniem pękniętem, co dźwięki fałszywe w y­
daje. W y  macie drogę jasną, prostą i praca wasza 
będzie owocniejsza, niż ta, która była naszym udzia­
łem ! (Oklaski).

Następnie zabrał głos, powitany również owacyj­
nie przedstawiciel P. P. S. D . Galicyi i  Śląska tow. 
H a e c k e r ,  który zaczął w  te słowa: Imieniem ko­
mitetu wykonawczego P. P. S. D. mam zaszczyt was 
powitać, a w itam y was szczerze i radośnie, bo ro­
zumiemy, że każda partya ma tyle przyszłości przed 
sobą, ile młodzieży zdoła za sobą pociągnąć. W y  
jesteście jedynym odłamem młodzieży polskiej, który  
obok hasła socyalizmu wypisuje na swym sztandarze 
hasło niepodległości. Niedawno przeżyliśmy takie cza­
sy, które zjadaczy chleba przerabiają w  bohaterów. 
Dobrze, że przygotowywujecie się na możliwość po­
wrotu takich czasów. Ale nie zapominajcie, że mogą 
przyjść właśnie długie lata takie, które z bohaterów  
robią zjadaczy chleba. Więc i na tę możliwość po­
winniście się przygotować, jak  w  zbroję zakuć swe 
umysły i serca w  poczucie i świadomość obowiązku 
szarej, powszedniej, częstokroć bezimiennej, a w y­
trwałej pracy sócyalistycznej wśród polskiego ludu 
roboczego, pracy organizacyjnej, agitacyjnej i oświa­
towej. Obok waszego bezpośredniego zadania: walki 
z carską szkołą, w alki na ostatnim posterunku, jaki 
wam pozostał po przegranej rewolucyi, macie przed 
sobą zadanie wdrożenia się i zahartowania w  mło­
dości do w alki sócyalistycznej, jaką prowadzą partyę 
socyalistyczne na całym świecie. W yn ik  ostatniej re- 
wołucyi krwawem i głoskami wypisał na przyszłość 
naukę, że socyalizm i  niepodległość są z sobą nie­
rozerwalnie związane. To też mamy nadzieję, że bo­
jownicy niepodległości będą zarazem dzielnymi bojo­
wnikam i socyalizmu. W  tem przekonaniu życzymy

wam pomyślnych obrad. Laóeie i  nigdy nie aniżajeia 
lotu! (Oklaski).

Potem zabrał głos przedstawiciel organizacyi mło­
dzieży promienistej szkół średnich w  Galicyi i  imie­
niem tej grupy, która głosi te same hasła, co mło­
dzież reprezentowana na zjeździe złożył życzenia po­
myślnych rezultatów, zjazdu. Następnie powitał zjazd 
reprezentant stow. polskiej akad. młodzieży postępo­
wej „Życie* we Lwowie, który w yraził przypuszcze­
nie, że na przyszłym zjeździe stowarzyszenie to we­
źmie już oficyalny udział w  zjeździe, jako organiza­
cya należąca do związku.

Na zakończenie przemówił przedstawiciel polskiej 
młodzieży sócyalistycznej Wszechnicy Jagiellońskiej, 
poczem komisya weryfikacyjna złożyła sprawozdanie 
z w yniku obrad, według którego w  zjeździe bierze 
udział 32 delegatów z 45 głosami. Reprezentowane 
są stowarzyszenia w Paryżu, Tuluzie, Brukseli, Leo- 
dyum, Verviers, Genewie, W iedniu, Krakowie i  Lwo­
wie. Inne organizacyę, jak  Zurych, Fryburg, nade­
słały piśmienne sprawozdania.

Popołudniu obradowano nad sprawozdaniami. Obra­
dy trw ały do północy.

W  drugim dniu obrad, w  środę, przedpołudniem  
toczyła się dyskusya zasadnicza, popołudniu odbyło 
się posiedzenie poufne.

Hajazd Rosji na Persję*
WaSki w Tebrisie.

Petersburg, (Pet. ag. tel.). Wobec zajść w  Te­
bris, Reszt i Enseli rząd rosyjski widział się znie­
wolonym polecić komendantom wojsk w dotyczą­
cych miejscowościach, aby w porozumieniu z kon­
sulami rosyjskimi chwycili się n a j o s t r z e j s z y c h 
z a r z ą d z e ń ,  aby sapobiedz powtórzeniu się po­
dobnych zajść I aby starali się o rozbrajanie lu­
dności.

Diuifa. (Pet, ag. teł.). 8 my pułk strzelców przy­
był tu i pomaszerował do Tebris.

Teisns. (Pet. ag. tel.). W ielki tłum ludzi zni­
szczył budynek „endżuoaenu*, a następnie de­
monstrował za objęciem administracyi Aserbejdża- 
nu przez Sudże ed Dauleha.

Układy.
Tebris. (Pet. ag. tel.). Gubernator w  Tebris, je ­

den urzędnik urzędu spraw zagranicznych i star­
szy mułiah udali się do generalnego konsulatu 
rosyjskiego, aby prowadzić rokowania.

Sząść łupu dla Turcyi.
Konstantynopol. Jak słychać, Rosya skłonna jest 

na wypadek trwałego obsadzenia północnej Per­
syi przyznać Turcy! pewną strefę w dradze ure­
gulowania granic.

Pnegiid sp@S®siny.
Baezność robotnicy krawieccy i Ostrzega się przed 

przyjazdem do Krakowa. Ktoby otrzymał listowną 
propozyeyę, niech list ten zaraz nam pośle. Jeżeli 
proponuje osoba trzecia, żądać listu i przysłać pod 
adresem :

„ Krakowska 110 grupa Związku robotników  
krawieckich w  Austryi (Kraków, ul. Filipa 1. 2). 

Baczność robotnicy krawieccy w Krakowie! Z bar­
dzo ważnych powodów wzywam y was, byście bez­
warunkowo nie przyjmowali roboty bez poprzedniego 
porozumienia się w  organizacyi.

Prosimy również informować nas i  tylko w  orga­
nizacyi zasięgać informacyj we wszystkich sprawach 
zawodowych. D yżury codziennie od godz. 7 — 9 w ie­
czorem, w  niedziele i święta od godz. 9 do 1 w  po­
łudnie. —  Zarząd.

Strejk u firmy Siiber i Schwartz w Rzeszowie w y­
buchł dnia 24 b. m. Wobec tego w zyw am y towarzy­
szów k r a w i e c k i c h  konfekcyi męskiej, aby tam  
nie przyjmowali pracy i  ostrzegamy ich przed nieja­
kim Adolfem Bleiweisem, który wyjechał szukać łami­
strajków.

KRdNKA.
Kraków, 28 grudnia.

MowBny jęyatowgjgie.
Pospiech magistratu krakowskiego. Z początkiem  

czerwca 1911 r. zginął przy pracy w  kamieniołomie 
podgórskim ś. p. Józef P i e k a r z .  W dowa po nim  
z czworgiem dzieci została bez środków do życia, 
starała się więc, aby jej rychło przyznano rentę z za­
kładu ubezpieczenia robotników od wypadków. Na 
pismo wysłane do Lwowa w  g r u d n i u  nadeszła 
odpowiedź datowana 15 grudnia, że nie można było

dotąd przyznać renty „albowiem magistrat krakow­
ski nie nadesłał dotychczas aktów, o które prosiliś­
my tutejszem pismem z dnia 19 października i  z dnia 
25 listopada 1911 r .“.

Opieszałość w podobnym wypadku przewlekająca 
o kilka miesięcy nędzę i głód wdowy i czworga sie­
rót robotniczych zasługuje na publiczne napiętno- 
wnnie.

Podając ten fakt do publicznej wiadomości musi­
m y wyrazić przekonanie i  nadzieję, że prezydyum  
magistratu wyda stanowaze zarządzenie, aby tego 
rodzaju sprawy były zawsze n a t y c h m i a s t  zała­
twione. Wobec nieszczęścia, nędzy i głodu nie mo­
żna tolerować szlendryanu biurokratycznego.

Z teatru m iejskiego komunikują nam : W  sobotę 
30 b. m. wznawia teatr krakowski jednę z najwię­
kszych tragedyj Szekspira: „M akbeta*. Rolę lady  
Makbet odtworzy po raz pierwszy na scenie krakow ­
skiej p. Jadwiga Mrozowska. Kreacya ta znakomitej 
artystki, poprzedzona gruntownemi studyami, wzbu­
dzi niewątpliwie zainteresowanie znawców i miłośni­
ków teatru. Rolę Makbeta gra p. Sosnowski. W  nie­
dzielę 31 b. m. w  wieczór sylwestrowy wystawioną  
zostanie głośna satyryczna komedya Caillaveta i Flers’a 
oraz Emanuela Arene’a „Król* ; w  dzień Nowego Roku 
„Betleem polskie* Lueyana Rydla.

Urząd cechowniczy miar i wag zostaje z dniem 1 
stycznia z ulicy Wrzcsińskiej 7 do domu przy ul. 
Straszewskiego 2 przeniesionym.

Kurs kroju i szycia bielizny w Krakowie odbędzie 
się w  czasie od 15 stycznia do 9 marca 1912 roku. 
Nauka udzielana bezpłatnie dla szwaczek przemysło­
wych odbywać się będzie od godziny 8 rano do go­
dziny 6 wieczór, z przerwą południową od godziny 
12 do 2. Podania należy wnosić do dyrekcyi insty­
tutu popierania rękodzieł i przemysłu w  Krakowie, 
Franciszkańska 4 do 5 stycznia.

Kurs dla malarzy, lakierników i pokostników w Kra­
kowie odbędzie się w  czasie od 1 lutego do 15 mar­
ca. Nauka udzielana bezpłatnie trwać będzie od go­
dziny 8 rano do 8 wieczór i  obejmować: rysunki 
odręczne, technologię materyałów, ćwiczenia prakty­
czne, ustawodawstwo robotnicze i  hygienę zawodo­
wą. Podania należy wnosić do dyrekcyi instytutu po­
pierania rękodzieł, Kraków, Franciszkańska 4.

Włamanie do kościoła. Wczoraj włamano się do 
zakrystyi kościoła św. Barbąry i skradziono 1900 
koron.

Ucieczka Z więzienia. Wczoraj zbiegło z aresztów 
miejskich 15 chłopaków, aresztowanych w ostatnim  
czasie za kradzieże.

Poparzenie smołą. Do szpitala Bonifratrów przy­
wieziono ze Skawiny Michała Kowala i Józefa M ul­
lera, którzy przy wypalaniu w  tamtejszym browarze 
beczek ze smołą odnieśli poparzenie na rękach i  twa­
rzach.

Pożar powstał wczoraj przy ulicy Sławkowskiej 1 
w  mieszkaniu p. Augusta Raczyńskiego. Ogień spo­
wodowała eksplodująca bańka z benzyną, którą słu­
żący postawił na piecu kuchennym. Siła eksplozyi 
w ybiła wszystkie szyby w  oknie i  wyrwała jedną 
połowę drzwi. Od płomienia zajęły się firanki i  fu ­
tryny okna, przyczem kucharka Elżbieta Inwałówna  
odniosła poparzenie na głowie, tw arzy i obu rękach. 
Stróżce W aleryi # Kurowskiej kawałek oderwanych 
drzwi złamał rękę poniżej łokcia. Ogień zdołano stłu­
mić, zanim przybyła straż pożarna.

Zabójstwo. W  W oli Duchaekiej pod Podgórzem we  
wtorek bracia Franciszek, który służy obecnie przy  
wojsku, i  Jan W aeiakowie przyszli do gospodarza 
Barana, mieszkającego w  pobliżu domostwa ich ro­
dziców, „na opłatek*. W  czasie zabawy przybyło  
lulku „kolędników*, którzy rozpoczęli z Waciakami 
bójkę, w  czasie której zadali Franciszkowi nożem 
kilka ran na głowie. Wobec przeważającej liczby „ko­
lędników* wynieśli się W aeiakowie z domu Barana 
i  chcieli uciec do domu. W  drodze dopadli ich „ko­
lędnicy* i  rozpoczęli na cofających się nacierać. Fran­
ciszek W aciak w yjął bagnet i wywijając nim wokoło 
uchronił siebie i brata przed pobiciem. Wśród bójki 
przybyli przed drzwi własnego domu; ktoś z wnę­
trza je otworzył i  obydwaj W aeiakowie wpadli szybko 
do sieni, zamykając drzwi za sobą. „Kolędnicy* przy­
puścili do domu Waciaków szturm. W ybili szyby ka­
mieniami, a następnie zapomoeą kołów rozpoczęli w a­
żyć drzwi wchodowe, które pod naporem kilku na­
pastników wypadły z zawias; napastnicy dostali się 
do wnętrza domu. W tedy Jan W aciak wyszedł do 
sieni i chciał „kolędników* prosić, by im  dali spo­
kój. Napastnicy rzucili się ku niemu, wtedy W aciak  
chwycił leżący w sieni toporek i  ciął nim przed sie­
bie. Toporek natrafił na najbliższego napastnika W ła ­
dysława Maciejasza, który pod uderzeniem padł na 
ziemię, brocząc obficie krw ią. Cios zadany w  głowę 
był śmiertelny; Maciejasz wyzionął natychmiast du­
cha. Na widok trupa napastnicy się cofnęli. Sprawca 
pobiegł na posterunek żandarmeryi i  przyznał się do 
czynu. Żandarmerya odstawiła go do aresztów sądo­
wych w  Podgórzu.

Konsum  robotniczy „Naprzód" o S S S
Poleca wszystkie towary spożywcze i kolonialne. ■  W ie sz e  zamówienia z odsylką do d n u .  ■  Zamówienie towarów uskuteczniać można listownie, lub^w Związku Stow. Robot., albo w Administracyi „Naprzodu".
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Uniwersytet ludowy im. A. MleMewlo.se (ul. S zew ­
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12-—1 i od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i  od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 —-7 w  dni powszednie.

W  sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
W e czwartek o godz. 7 wieczorem wykład p. L. 

Wasilewskiego: „Stosunki w  ziemi chełmskiej*.
Uniwersytet ludowy urządza następujące w ykłady:
W  Stowarzyszeniu handlowców (Grodzka 69) w  pią» 

tek o godz. 8 wieczorem: p. W olf Fallek: „O Napo­
leonie Bonapartem".

Repertuar teatru mtajsktago.
Czwartek 28 b. m.: „Żywy trup* (przedostatni występ p. 

St. Wysockiej).
Piątek 29 b. m.: „Legion* (ostatni występ p. St. Wysockiej).
Sobota 30 b. m.: „Makbet*.
Niedziela 31 b. m. po południu: „Kościuszko pod Racła­

wicami* (popularne).
Niedziela wieczór: „Król*.
Poniedziałek 1 stycznia po południu: „Betleena połskie* 

(ceny zniżone do połowy).
Poniedziałek wieczór: „Makbet*.

NowBny §w©wsl[i®«
0 zajścia w banku parcelacyjnym w  związku z 

aresztowaniem dyrektorów Deskura i  Poznańskiego 
ma odbyć się rozprawa przed trybunałem przysię­
głych w  lutym 1912.

Śmierć trojga dzieci. Za rogatką Gródecką na t. zw. 
Kosterówce mieszkał robotnik Franciszek Sorówka 
wraz z żoną i trojgiem dzieci, z których najstarszy 
chłopak liczył lat 10, młodsza córeczka lat 7, a naj­
młodsza Antonina lat 4. Dnia 25 b. m. rano rodzice, 
zapaliwszy w piecu, zamknęli dzieci w mieszkaniu, 
a sami poszli do kościoła. Tymczasem zapaliła się 
od pieca pościel, powstał silny czad i troje dzieci 
poniosło śmierć w  kłębach dymu. Rodzice zastali ju ż  
zwłoki dzieci.

Z  k r a j u .
Ciężkie poparzenie robotników w browarze w Ska­

winie. Wczoraj przywieziono do szpitala OO. Boni­
fratrów w  Krakowie Mikołaja Kowala i Józefa M ul­
lera, robotników, zajętych w browarze w  Skawinie, 
którzy, wypalając w  sobotę 23 b. m. przed południem  
smołą nowe beczki aparatem do wypalania, —  spo­
wodowali eksplozję smoły, która nagle wybuchając 
z wypalanej beczki, sparzyła obydwom robotnikom  
ciężko ręce i twarze.

Z  z a b o r u  r o s y j s k S e g o .
Wyrok w procesie 67. Z Warszawy donosi Agen- 

cya telegraficzna petersburska: Przed trybunałem a- 
pelacyjnym odbyła się rozprawa przeciw 67 oskarżo­
nym o udział w  organizacyaeh Polskiej Partyi So- 
cyalistycznej Żyrardów— Pruszków— Józefów za w y­
konanie 15 zamachów terorystycznych. 31 oskarżo­
nych skazano na roboty przymusowe od 2 lat i 8 
miesięcy do 20 lat, 25 skazano na zesłanie, 10 uwol­
niono, przeciw jednemu rozprawę odroczono.

Z ©  ś w i a t a ,
M asowe zatrucie. Z Berlina donoszą: W  miejskiem  

przytulisku dla bezdomnych przy ulicy Frebla zacho­
rowało wczoraj w ielu bezdomnych wśród objawów  
otrucia. 15 z n i c h  z m a r ł o .  Spożyli oni w iktuały, 
które przynieśli ze sobą do przytuliska.

Do godz. 1 w  nocy zachorowało 70 osób, z czego 
36 z m a r ł o .

B. 6ABRYELSKA. Kraków, kupu je , sprzedaje i na j­
m uje —  fortep iany, p ianina, harm onie i planeta —  
krajow e i  zagraniczne, nowe i przegrane —- za 
gotów kę i na spłaty —  bez zaliczki.

Kawiarnia Teatralna. Jak już donieśliśmy, onegdaj 
otwarto w Krakowie nową „Kawiarnię Teatralną". 
Wszystkie wielkie miasta mają teatralne kaw iarn ie ; 
są to lokale pierwszorzędne, gromadzące artystyczne 
i literackie koła, oraz liczną publiczność zarówno 
miejscową, jak  przyjezdną. Kraków nie miał dotąd 
Kawiarni Teatralnej; dopiero teraz urządził ją  p. W o­
źniak.

Nowa Kawiarnia odpowiada zupełnie daleko idą­
cym wymaganiom, jakie Publiczność ma do podo­
bnych zakładów. Znajduje się przedewszystkiem w  
nowym umyślnie przygotowanym i zaprojektowanym  
przez zaszczytnie znanego w naSzem mieście archi­
tekta Hoffm anna lokalu, olbrzymia sala w  stylu rene­
sansowym, pojemności około 400 metrów kwadrato­
wych, może pomieścić wygodnie, bez ścisku i na­
tłoku, znaczny zastęp gości. Okna olbrzymie wycho­
dzą na front gmachu teatralnego i na najpiękniejszą 
przestrzeń płantacyj krakowskich około teatru; w  
głębi jeden z najbardziej stylowych widoków starego 
Krakowa, kościół św. Krzyża i znowu zieleń panta- 
cyj. Szyby okienne, w  liczbie 5-ciu, będą w  lecie do 
poziomu chodnika zapomocą osobnego mechanizmu

sptmcsana, tak, że publiczność będzie się znajdo­
wała w  letniej kawiarni na otwartem powietrzu, nie 
narażona na deszcz lub zmiany pogody. W  sali ka­
wiarnianej znajduje się sześć lóż i bufet; meble w  
stylu biedermajerowskim.

Urządzenie sali zasługuje na bliższą uwagę swą 
artystyczną oryginalnością. Wyłożona jest boazeryą 
dębową doskonałej roboty stolarskiej i ornamenta­
c ją  malarską artystycznej wartości. U  sufitu 12 ży­
randoli branżowych firm y Ditmara i mnóstwo bo­
cznych kinkietów.

Od dziedzińca ma sala piękne okna witrażowe. 
W  oświetleniu słonecznem za dnia, a wieczór zalana 
potokami światła elektrycznego, sala przedstawia się 
wspaniale. Wchodząc do sieni domu, pierwsze drzwi 
na prawo prowadzą do kaw iarni, drugie na lewo do 
baru. Szczęśliwym można nazwać i bardzo wygo­
dnym dla publiczności pomysł połączenia kawiarni 
z barem. Gość z baru po odpowiedniej zakąsce może 
udać się do kaw iarni i  tu mile czas przepędzić przy  
szklance kaw y lub herbaty, przy filiżance czekolady 
i  przy lekturze dzienników w  największym z krakow­
skich zakładów wyborze. —  W  głębi sali barowej 
znajdują się bilardy najnowszej konstrukcyi, sale do 
różnych gier, bardzo ładnie i wygodnie urządzone.

Sala barowa również pięknie urządzona w  modnym  
stylu angielskim, konkurować może skutecznie ze 
słynnymi podobnymi zakładami zagranicznymi; urzą­
dzono tutaj bufet i boazeryę machoniową, wypełnio­
ną piękną materyą, przetykaną złotem, również w  
sali barowej są olbrzymie tafle szybowe od frontu  
i szyby witrażowe od dziedzińca. Wzorowo pod 
względem czystości, w  interesie zdrowia publicznego 
wykonane są wszystkie lokale gospodarcze.

Właścicielem kawiarni i baru jest pan Woźniak. 
Stworzył zakład godny Wielkiego Krakowa, którym  
pochlubić się możemy. Doświadczenie właściciela, fa ­
chowa jego znakomita przeszłość daje najlepszą rę­
kojmię, że odpowiada wymaganiom i oczekiwaniom  
publiczności i  że będzie także pierwszorzędny zakład  
nietylko pod względem zewnętrznego wyposażenia, 
ale także gastronomicznem i że goście teatralni szcze­
gólnie chętnie z niego korzystać będą.

Roboty w  nowo otwartej kawiarni wykonały na­
stępujące krakowskie firm y: stolarskie, firm y Mura- 
nyi i Griinberg Maurycy; ślusarskie: Górecki Józef, 
Grimberg Leon i Pogorzelski; szklarskie: Pancer; po- 
kostnicze: Pancer i Grzybowski; m alarskie: Kleinber- 
ger; instalaeyę elektryczną: firm a Lord i  inż. Bin­
der; instalacje wodociągowe i gazowe firm a Meisels; 
instalaeyę centr. ogrzew. inż. Nicz; kuchnie fabryka  
kafli Danza; m ateryały budowlane firm a Godzicki i 
Kaden; meble i bilardy światowa firm a Seifert i Sy­
nowie.

Moskalofilo przeciw Ukraińcom.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Lw ów  28 grudnia.
W  sali „Dom u narodnego" odbyło się wczoraj 

poufne zgrom adzenie odłam u p arty i m oskalofil 
sbiej, k tó ra  przed 3 la ty  pod przew odnictwem  po­
sła d ra  K oro la od łączyła  się od głów nej p arty i 
m oskalofiiskiej, pozostającej obecnie pod k ierow n i­
ctwem  D udy kie wieża.

Stronnictwo dra K oro la występujące pod nazw ą  
„halicko-ruskiej rady" odbyło  to  zgrom adzenie w  
obecności 83 delegatów z G alicyi wschodniej. O 
sejm owej reform ie w yborczej re fero w a ł d r H 1 i- 
b o w  i c k  i, k tó ry  m iędzy innym i w skazał, że h a li­
cka Ruś stoi w  przededniu now ej ery , m ianow icie  
z powodu usiłowań ugodowych m iędzy n iektórem i 
stronnictwam i polskieini a U kra ińcam i. M ów ca o- 
strzega rząd  przed forsow aniem  tej ugo dy; niech 
rząd nie rob i z G alicyi „P iem ontu dla U k ra in y  
rosyjskiej celem zdobycia U k ra in y  od K arp a t do 
D niepru".

U kra ińcy  —  m ó w ił dalej —  nie są przyjació łm i 
A u stry i, nie są przyjació łm i dynastyi habsbursk ie j; 
oni ty lk o  popychają państwo do zdobycia n ieza­
leżnej U k ra in y . H is to rya  Karo la  X I I .  uczy, że M a- 
zepińcy są perfidnym  sojusznikiem .

Z jazd  u ch w alił rezolucyę przeciw  układom  ugo­
dow ym , gdyż U kra iń cy  nie m ają praw a przem a­
wiać w  im ien iu  całego narodu, oraz rezolucyę  
przeciw  re lig ijne j propagandzie praw osław ia w  
G alicyi.

TELEGR1M¥
z dnia 28 grudnia.

Głos urzędowy o rozpoczęciu robót kanałowych.
Wiedeń. Półurzędowy „Fremdenblatt" pisze z oka- 

zyi uroczystości wydobycia pierwszej łopaty ziemi 
celem wybudowania dróg wodnych: „Uroczystości, 
którą wczoraj obchodzono w  Brzeźnicy, towarzyszą

najlepsza życzenia całej Austryi. Minister skarbu Za­
leski mówił o dniu długo i gorąco upragnionym. Oby 
spełniły się nadzieje, jakie się z nim łączą; oby też 
według słów ministra p o ł ą c z e n i e W i s ł y  z D n i e ­
s t r e m  stało się symbolem zbliżenia narodów kraj 
zamieszkujących, symbolem i  podstawą wspólnego 
pożycia na pożytek kraju i dla wszystkich innych 
części monarchii.

Wydobycie pierwszej łopaty ziemi celem budowy 
dróg wodnych nie jest bez znaczenia. Rozpoczęto 
wielkie dzieło kanałowe. W arte ono jest doprawdy 
wytężenia wszelkich sił i nie wolno zaniedbywać ni­
czego, aby je można doprowadzić d o  p o m y ś l n e ­
g o  z a k o ń c z e n i a ,  oczywiście bez wszelkiego go­
rączkowania się, a przedewszystkiem z należytem  
uwzględnieniem siły finansowej państwa".

Przeciw  żydom amerykańskim.
Berlin. Biuro W olffa donosi z Petersburga: Nacyo- 

naliści wnieśli w  Dumie wniosek, aby amerykańskich 
żydów bez wyjątku nie dopuszczono w  granice Ro­
syi, zaś aby od towarów amerykańskich pobierano 
wysokie cła.

0 budżet rosyjski.
Petersburg. (Pet. ag. tel.) Rada państwa rozważała 

wczoraj przedłożenie wyszłe z in ieyatywy Dumy w  
sprawie zmiany istniejących przepisów o wótowaniu 
budżetu. Przedłożenie to przesuwa początek roku bu­
dżetowego na dzień 1 kw ie tn ia ; u s z c z u p l a  u p o ­
w a ż n i e n i a  r z ą d u  n a  r z e c z  I z b  p r a w o ­
d a w c z y c h  i z n o s i  prawo rady ministrów uchwa­
lania samoistnie niezbędnych wydatków w razie nad­
zwyczajnych okoliczności. Przeciw temu przemawiał 
prezes ministrów Kokowcew.

Rada państwa przyjęła przedłożenie w  brzmieniu 
proponowąnem przez swą komisyę i o d r z u c i ł a  
główne zasady uchwalone przez Dumę. Przedłożenie 
wskutek tego odesłano do komisyi, złożonej z repre­
zentantów Dumy i Rady państwa.

Napad na konsula angielskiego.
Teheran. W  pobliżu Kazerun dokonano napadu na 

angielskiego konsula Smarta, który jechał w  otocze­
niu silnej eskorty kawaleryi z Obuszir do Sziras. 
Eskorta przybyła do Kazerun, jednak konsul zginął 
bez śladu. Złapano rannego konia konsula. Straty 
eskorty nie są znane.

Londyn. (Biuro Reutera). Nadszedł telegram, po­
twierdzający wiadomość o napadzie na angielskiego 
konsula z Sziras, Smarta, który jechał do Sziras. Na­
padu dokonano koło Kazerun, skąd wysłano naprze­
ciw konsula silną eskortę jeźdźców indyjskich. Straty 
napadniętych nie są znane. Zdaje się, że zginął je ­
den kawalerzysta a trzech odniosło rany. Konsula 
Smarta niema.

Zm iana konstytucyi w  Turcyi.
Konstantynopol. Izba przyjęła 107 przeciw 99 gło­

som wniosek młodoturków, na który zgodził się ta­
kże w ielki wezyr, aby o d r o c z y ć  do 30 grudnia 
obrady nad projektem ustawy w  sprawie zmiany art. 
35 konstytucyi, zastrzegając dla tej sprawy pierwszeń­
stwo przed innemi.

W ielki lokaut w  Anglii.
Rochdale. W czoraj rano w  przędzalniach baw ełny  

ogłoszono lokaut. Rów nież w  Blacboorne ogłoszo­
no lokau t. P rzy jm u ją , że lokau t będzie trw a ł k ró ­
tko , poniew aż powód lokautu  nie stoi w  żadnym  
stosunku do ciężkich następstw.

Czas odnowić przedpłatę!
„Naprzód“ C% IL/’’ miesięcznie
kosztuje JL Itk  z odsyłką.

N A D E S Ł A N E .
§pe®yal!sta chorób nerwowych

Dr MAKSYMILIAN ROSE
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Rok pracy Unlimr|ytetu Ludowego 
w Krakowie.

D nia 29 grudnia odbędzie się doroczne walne ze­
branie krakowskiego oddziału Uniwersytetu Ludowego 
im. A. Mickiewicza. Członkom instytucyi zostanie 
przedłożone obszerne sprawozdanie za rok ubiegły, 
obejmujące 60 stron druku. Daje ono dokładny prze­
gląd energicznej pracy oddziału krakowskiego, za­
rządu głównego i oddziałów prowincyonalnych za rok 
ubiegły.

Uniwersytet Ludowy jest najsympatyczniejszą z kra­
kowskich instytucyj oświatowych. Jakkolwiek bez­
partyjny, jakkolw iek gromadzący w  zastępach swoich 
pracowników łudzi o najrozmaitszych przekonaniach 
politycznych, potrafił istotnie, nie na papierze tylko 
zbliżyć się do ludu pracującego i zdobył sobie wśród 
niego w ielką popularność i niekłamany szacunek.

Operuje budżetem rocznym 19.041 koron. Wśród 
dochodów jako główne pozycye spostrzegamy wkładki 
członków (2267 kor.), subwencye (krakowskiej i  pod­
górskiej Rad gminnych oraz Izby handlowej) 1600 kor., 
dary 2293, wstępy na wykłady 1888, bibliotekę 3969, 
czytelnię 3969, lóteryę artystyczną 2210 i t. p. Wśród 
rozchodów zaś —  lokal 3125 kor., koszta wykładów  
(salo, afisże. honorarya) 3841, biblioteki 3428, czy­
telnię 1618, zwrot długów 2179 i t, d.

W idzim y, że budżet niemal cały (z wyjątkiem  1600 
koron subwencyj) opiera się na pracy samej insty­
tucyi, która sama dla siebie stwarza źródła docho­
dów. Nie ucieka się przytem do żadnych takich po­
pularnych sposobów, jak  bale łub kabarety, lecz 
stara się ze samego źródła dochodów ukuć nowy 
oręż w  walce o kulturę; taką jest np. loterya arty­
styczna. W idzim y następnie, że tak poważny dział 
pracy Uniwersytetu Ludowego jak  obszerna i  znana 
w  mieście biblioteka przynosi czysty dochód. I  je ­
szcze jedno spostrzegamy: że koszta lokalu pochła­
niają 3125 kor. plus jeszcze koszta sal wykładowych; 
jest to olbrzymia pozycya w  rozchodach, dobitnie 
świadcząca o konieczności stworzenia własnej sie­
dziby dla Uniwersytetu Ludowego, własnego domu...

Zgrozą wprost przejmuje fakt, że do dziś dnia 
Uniwersytet Ludowy nie może dostać od miasta s a l i  
h a  w y k ł a d y !  Proszono, pukano, apelowano przez 
prasę —  nadaremie! „Ojcowie* miasta są niemi i 
głusi... I  w  szczupłym lokalu przy ul. Szewskiej nie­
raz gromadzi się parę setek żądnych wiedzy słucha­
czów i słuchaczek, dusząc się i przeziębiając się, nie­
kiedy mdlejąc z gorąca i zaduchu. A  są to ludzie 
pracy, przychodzą na wykłady Uniwersytetu Ludo­
wego po całodziennej, wyczerpującej nieraz pracy 
w  warsztatach, szkołach i biurach. Prelegent nie 
może mówić z zaduchu, słuchacze mdleją z gorąca —  
w  „polskich Atenach", jak lubimy nazywać Kraków. 
Lecz „ojcowie miasta" siedzą cicho. Kiedyż doczeka 
się w  tym  względzie skutecznej pomocy instytucya, 
która chyba więcej, niż jakakolw iek inna, ma prawo 
do wydatnej pomocy miasta!?

Wróćmy jednak do sprawozdania.
Operując wspomnianym skromnym budżetem, Uni­

wersytet Ludowy zgromadził dokoła siebie niezwy­
kle liczne zastępy pracowników i prelegentów —  aka­
demików, profesorów, gimnazyalnyeh i (przeważnie 
młodszą) docenturę Uniwersytetu Jagiellońskiego. Jak 
przepotężny magnes przyciąga do siebie młode i star­
sze siły, pragnące szerokiej pracy kulturalnej. Wśród 
prelegentów Uniwersytetu Ludowego spostrzegamy 
docentów Wszechnicy Jagiellońskiej —  dra Wójcika, 
dra Smoleńskiego, dra Sawickiego, dra Grzybow­
skiego, dra Brunera, dra Nitscha i t. d., obok dzie­
siątków innych młodych uczonych i popularyzatorów.

Kolosalna praca Uniwersytetu Ludowego zdobyła 
sobie takie uznanie w  najszerszych kołach naszego 
miasta, że nawet ta część prasy, która niegdyś z m il­
czącą niechęcią spoglądała na pracę postępowej insty­
tucyi, dziś niejednokrotnie zamieszcza komunikaty i 
wzmianki o Uniwersytecie Ludowym. Tylko „Głos 
narodu", tylko ten jeden „organ", uznał za stosowne 
w  brutalny sposób pewnego razu napaść na Uniwer- 
s ; tet Ludowy za w ykład w  Tarnowie...

W s a l i  g ł ó w n e j  w  roku sprawozdawczym od 
było się 154 wykładów z ogólną cyfrą 18 tysięcy 
słuchaczy. W ykłady obejmowały nauki przyrodnicze 
(cykl o ziemiach polskich i t. d.), historyczne (wiek  
X IX . i t. d,), literaturę i sztukę, filozofię i psycho­
logię, językoznawstwo, nauki społeczne. Przeciętna 
ilość osób na wykładzie wynosiła ponad 117 osób. 
W ykłady te były utrzymane na poziomie dość po­
ważnym, gdyż przeważną część słuchaczy stanowiła 
ucząca się młodzież, pracownicy biurowi, inteligencya 
miejska i t. d.

Jeszcze cieką wszem! są dla nas cyfry, dotyczące 
w ykładów w  s t o w a r z y s z e n i a c h  r o b o t n i ­
c z y c h .  W  roku sprawozdawczym odbyło się w  Kra­
kowie 186 takich wykładów z ogólną frekw encją
11.421 osób. Jest to cyfra potężna. W ykładów przy­
rodniczych było 3 8% , historycznych 2 3 % , z dzie-
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dżiny literatury i sztuki 17% , społecznych 3 %  i t. d. 
Społecznych może za mało, lecz po części lukę tę 
zapełniała praca instytucyj partyjnych. Ze stowarzy­
szeń robotniczych korzystnie wyróżnia się Stowarzy­
szenie kolejarzy, które zorganizowało 83 wykłady, 
dalej Stowarzyszenie „Postęp", Stowarzyszenie han­
dlowców i inne. Między innemi wykłady odbywały 
się w  Polakiem Towarzystwie Emigraeyjnem, w  fa­
brykach Zieleniewskiego i  tytoniu, w  teatrze ludo­
wym  i niektórych przedmieściach.

Brak miejsca nie pozwala nam szczegółowo omó­
wić innych działów roboty krakowskiego oddziału 
Uniwersytetu Ludowego -—  wycieczek do muzeów, 
ogrodu botanicznego lub gabinetów naukow ych; 
kursów wieczornych (polski, niemiecki, arytmetyka, 
buchaiterya, stenografia); biblioteki (38.125 wypoży­
czonych tomów); biblioteczek ruchomych, obsługują­
cych najdalsze zakątki Galicy! i Śląska; czytelni 
(14.283 odwiedzin); archiwum oświatowego i społe­
cznego i  t. d.

Musimy też zbyć tylko krótką wzmianką pracę za­
rządu głównego, który urządzał wykłady po tych 
miasteczkach zachodniej Galieyi, gdzie niema oddzia­
łów Uniwersytetu Ludowego (Brzesko, Chrzanów, L i­
biąż, Niepołomice, Trzebinia, W ieliczka i t. d.).

Nie możemy też nie zatrzymać się nad pracą od­
działów prowincyonalnych. Szybko się rozwija oddział 
lwowski (37 wykładów, liczne w ycieczki); owocną 
pracą wyróżniały się oddziały: jasielski (39 wykładów) 
i nowosądecki. Świeżo się ukonstytuowały i rozpo­
częły pracę oddziały w  Sanoku i Stanisławowie. Roz­
ległą dzielnicową pracę wśród robotników polskich 
prowadził oddział wiedeński. Oddział młodzieży zało­
żył i  prowadził Ognisko oświatowe w  Dębnikach.

Słowem, na całej lin ii żywa i umiejętna praca. Po­
stępowa część społeczeństwa galicyjskiego może być 
dumną, że stworzyła i utrzymuje tę wzorową insty­
tuc ję , tak dziwnie odbijającą od ponurego tła gali­
cyjskiego.

Jednę tylko uwagę chcielibyśmy zrobić autorom 
sprawozdania: brak w  tem obszernem i sumiennie 
opracowanem sprawozdaniu charakterystyki tła spo­
łecznego, warunków pracy. Czytamy np., że „nad­
używanie kazalnicy do agitacji przeciw wykładom  
powiększało frekw encję w  Gorlicach i Chrzanowie". 
Takich i innych podobnych wypadków jest więcej. 
Otóż nie chodzi nam o piorunowanie na gnębicieli 
oświaty, lecz o objektywne przedstawienie strasznych 
warunków pracy oświatowej na prowincyi galicyj­
skiej. Sprawozdania Uniwersytetu Ludowego są prze­
cie dokumentami kultury galicyjskiej, są wartościo­
wym i przyczynkami do charakterystyki naszej pro­
wincyi ! Oto jeden z prowincyonalnych bibliotekarzy 
donosi do Uniwersytetu Ludowego, że wypożyczeń 
nie zapisuje: „pokryjomu jest paru czytelników, a od 
tych drudzy w  skryciu biorą książki", obawiając się 
miejscowego potentata. Więcej światła na ten poką- 
tny teror antyoświatowy!

W itam y serdecznie doroczne zebranie członków  
krakowskiego oddziału Uniwersytetu Ludowego i  ży­
czymy w  dalszym ciągu sukcesów tej pracy mrów­
czej, systematycznej, a w  stosunkach naszych opła­
kanych tak ważnej, tak niezmiernie cennej!

Z ruchu socyallstycznego;
Socjalistyczna organizacya kobiet niemieckich w  Austryi. —  

Socyaliści belgijscy wobec wyborów.

Socjalistyczna organizacya kobiet w niemieckiej 
części Austryi czyni szybkie postępy. Świeżo odbyły 
się 3 konfereneye obwodowe. A  więc w  C e l o w c u  
odbyła się np. konfereneya Karyntyi. Karyntyi! Ten 
kraj jest znany jako kraj jezior, przy których mie­
szczuchy szukają odpoczynku w  letnich miesiącaeh. 
Lecz o organizacyi kobiet w  tym kraju przez dłuż­
szy czas nie marzono nawet. Pierwszą próbę w  tym  
kierunku zrobiono przed rokiem. I  dziś mamy tam  
700 zorganizowanych towarzyszek, jakkolw iek robo­
tnic fabrycznych niema, z wyjątkiem chyba tytonia- 
rek z Celowca.

Po Karyntyi obradował L i b e r z e e .  W  roku 1910 
było tam 470 zorganizowanych robotnic, obecnie 
1200. Liczba miejscowości, gdzie istnieją organizacye 
kobiece, wzrasta w  dwójnasób. Towarzyszki z Li- 
berca postanowiły między innym i przyczynić się do 
powiększenia f u n d u s z u  w y b ó r  c z e g o ,  ustano­
wionego przez kongres insbrucki; w  tym celu towa­
rzyszki są gotowe podnieść wkładki.

Dnia 8 grudnia obradowała S t y r y a .  W  ciągu ro­
ku liczba zorganizowanych politycznie kobiet wzro­
sła ogromnie z 500 do 2000. A  jest to również 
kraj, gdzie robotnic, zajętych w większych przedsię­
biorstwach przemysłowych jest mało w  większej 
ilości kobiety zatrudnione są tylko w 2 fabrykach  
tytoniu i papieru. Do organizacyi należą przeważnie 
żony górników i robotnice, zatrudnione w  przemyśle 
domowym.

Gdy wszędzie zostanie wprowadzony podatek na
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fundusz wyborczy, miesięczna wkładka wyniesie 40 
halerzy. Nowe organizacje kobiet już opłacają ten 
podwyższony podatek, podczas gdy stare na razie 
pozostawiły 30 do 36 h.

Na wszystkich wspomnianych konferencjach byli 
obecni także sekretarze zawodowi i  posłowie. Partya  
coraz bardziej uświadamia sobie to znaczenie, jakie  
ma dla ruchu robotniczego wzrastający udział kobiei 
w  walce proletaryatu socjalistycznego.

*
Taktyka socyalistów belgijskich przy nadchodzą­

cych wyborach do Izby posłów, nie bacząc na sojusz 
z liberałami, naogół pozostanie niezależną, właściwą 
partyi robotniczej. Np. najwpływowsza (brukselska) 
organizacya przeprowadziła obszerną dyskusyę w  tej 
sprawie i większością wszystkich głosów przeciw 3 
uchwaliła, by podczas wyborów, celem których jest 
zdobycie 4-przymiotnikowego prawa wyborczego i 
obalenie klerykalnego prawa szkolnego, podnosić ca­
łokształt programu socjalistycznego i zachować nie­
zależny, klasowy charakter partyi; podkreślać zaś 
należy wszystkie te momenta, które wyróżniają par­
tyę socjalistyczną wobec partyj burżuazyjnych.

W  ożywionej dyskusyi stanowiska klasowO-rewo- 
lucyjnego bronił tow. De Brouckere, umiarkowanego 
i ostrożnego tow. Fischer; tow. Vandervelde zaś za­
ją ł stanowisko pośrednie.

Dania współczesna*
Dania współczesna jest krajem dla badacza społe­

cznego nader ciekawym, gdyż jest to kraj silnej, zw y­
cięskiej włościańskiej demokracyi. Przypominamy, że 
w izbie niższej „lewica" włościańska posiada połowę 
wszystkich mandatów. Struktura społeczna oraz ideo­
logia takiego kraju mimówolnie przykuwa uwagę tych, 
którzy przyzwyczaili się mieć przed oczyma kraje 
szybkiej, gwałtownej proletaryzacyi i industryalizacyi.

Ciekawe cyfry, dotyczące budowy społecznej Da­
nii, znajdujemy w  artykule p. Tiandera w  ostatnim 
numerze miesięcznika „Sowr. M ir" .

Przez wiele lat —  prawie 20 —  rządził krajem rząd 
reakcyjny. W brew konstytucyi budżet pozostawał bez 
sankeyi izby niższej. Opozycya tymczasem rosła; 
w  r. 1872 zdobyła większość, w  r. 1876 —  s/r Izby, 
w r. 1885 —  i k .  Wzmocnienie polieyi, prześladowa­
nia prasy, różne widowiska publiczne w  rodzaju 25- 
letniego jubileuszu króla, nic nie powstrzymało zw y­
cięskiego pochodu „lewicy", opierającej się przewa­
żnie na chłopach. Nie zabrakło też i zamachu na kie­
rownika ministeryum. W  r. 1894 „lewica" połączyła 
się z umiarkowanymi prawicowcami; i  wreszcie re­
akcyjny rząd musiał się podać do dym isji. W  r. 1901 
utworzono pierwsze ministeryum parlamentarne.

Lecz „lewica" nie bezkarnie zawarła sojusz z umiar­
kowaną prawicą. W  szeregach jej nastąpił rozłam. 
Przystała na m ilitary styczny projekt prawicowców, 
wobec czego oddzieliła się od niej w  r. 1904 frakeya 
radykalna.

Ażeby zrozumieć budowę społeczno-polityczną Da­
nii, musimy stwierdzić, iż żyje ten kraj przeważnie 
z roli. Z ogólnej sumy eksportu duńskiego, który do­
szedł w r. 1909 do 443 mil. kor., produkta rolne 
wyniosły 406 mil. Z tego masło —  205 mil., wieprzo­
wina —  107 mil., jaja —  27 mil., bydło 26 mil. W ię­
kszą część tych towarów się eksportuje do Anglii, 
zwłaszcza do Londynu. Eksport ten znajduje się 
w ręku kooperatyw rolnych, z których np. słynny 
związek producentów masła liczy obecnie do 1000 
filii. Związek producentów nierogacizny liczy 65 tys. 
członków. Związek hodowców drobiu 30 tys. człon­
ków itd.

Typ rolnictwa duńskiego —  drobna własność. 8 4 %  
wszystkich rolników są to właściciele. Liczba bezrol- 
nych —  25.000 —  wciąż się zmniejsza dzięki agrar­
nej polityce rządu. W  ciągu ostatniego dziesięciolecia 
utworzono więcej, niż 5000 nowych gospodarstw. 
Latyfim dyów bardzo mało.

Rolnictwo duńskie rozwija się, że tak powiemy, 
wszerz i wgłąb. Wszerz, —  albowiem znaczna część 
Danii do dziś dnia jeszcze —  to stepy, porosłe wrzo­
sem, błota i piaszczyste wydm y. Stepów jest około
6.000 kw . kilometrów. Wgłąb —  albowiem intezy- 
wność ku ltury rolnej wzrasta. W  ciągu ostatniego 
10 leeia intenzywnośe kultury pszenicy wzrosła o 
2 5% , owsa 20 % , traw y 2 0 %  itd.

Obok szerokiego ruchu, ekonomicznego i polity­
cznego, w  masach włościańskich, w  Danii mamy do­
skonale zorganizowany ruch robotniczy. W prawdzie  
przemysł duński nie posiada znaczenia międzynaro­
dowego, jest jednak dość w ielki, aby stworzyć w a­
runki dla rozwoju ideologii socyalno-demokratycznej.

Ogromna ilość zakładów przemysłowych —  około 
12 tysięcy —  zajmuje się obrabianiem produktów rol­
nych. Dalej idą warsztaty krawieckie i  szycia bieli­
zny (63.000 rob.), stolarskie i inne. Jak w idzim y u- 
klad przemysłu jest dziwny,| uwarunkowany rolni­

r i D I  I B f  A D K 8 I A  “J wyfcOHywa dzieła, broszury, gazety, saprosze-
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czym charakterem kraju. Przemysł metalurgiczny roz­
wijać się nie może, gdyż Dania nie posiada w ęgla; 
zatrudnia więc tylko 49 tys. robotników.

Razem mamy robotników w Danii 210 tysięcy, 
z czego dorosłych: mężczyzn 63 tys., kobiet 22 tys.

Związki zawodowe zaczęły się organizować jeszcze 
w latach 70-tych. Dziś dosięgły niebywałego w sto­
sunku do liczby robotników —  rozwoju, dając 52 %  
zorganizowanych. Jeśli zaś weźmiemy tylko doro­
słych mężczyzn, liczba zorganizowanych wyniesie 
75% . Jest to po prostu wyjątkowy procent! Te zwią­
zki Uczą 1 %  tysiąca filii i posiadają 3 %  mił. kor. 
kapitału.

Jakkolwiek przeciw tym  związkom robotniczym  
energicznie występuje związek pracodawców, liczący 
7000 członków, to jednak doskonała organizaeya 
wraz ze słabością armii bezrobotnych, t. zw. armii 
rezerwowej, pochłanianej przez rolnictwo, wytworzyła  
dość wysoki poziom płacy robotniczej.

Politycznie zaś dla ruchu robotniczego rokiem prze­
łomowym był rok 1884, gdy duńscy socyalni demo­
kraci przeprowadzili do Izby pierwszych 2-ch posłów. 
Obecnie mają ich 24 w  Izbie niższej. Pismo duńskie 
„Socialdemokraten" ma nakład 40 tys. egzemplarzy 
i jest najlepiej poinformowanem, najpowaźniejszem  
duńskiem pismem wogóle.

Oczywiście ta liczba (24) posłów socyalno-demo- 
ki’atycznycb nie w yraża istotnego ustosunkowania 
partyj i  w pływów  w  Danii. Czynnym wyborcą może 
być każdy obywatel, mający 30 lat, który posiada 
własne gospodarstwo, przeżył w  swym okręgu wię­
cej, niż rok, nie otrzym uje wsparcia z kasy dla bie­
dnych etc. Bierne zaś prawo wyborcze się otrzymuje 
z 25-tym  rokiem życia.

Dziś włościańska „lewica“ tworzy centrum; z je ­
dnej strony zaś m amy skrzydło opozycyi radykalnej 
(24 sd. - j -  17 radykałów), z drugiej prawicowców. 
W  kwestyach obrony krajowej partya włościańska 
(która obawia się wojny angielsko-niemieckiej i jej 
fatalnych skutków dla Danii, wobec czego jest mili- 
tarystyczną), może się opierać na skrzydło prawico­
we, w  sprawach kultury na skrzydło radykalne. Co 
do owych 17 radykałów —  są to reprezentanci m iej­
skiej drobnej burżuazyi i  inteligencyi. Przyszłość je ­
dnak należy bez wątpienia do soeyalnej demokracyi. 
Tiander ryzykuje nawet twierdzenie, że nie dalej jak  
za 30 lat (zwłaszcza jeśli zostanie przeprowadzoną 
reforma wyborcza) szybko rosnąca duńska socyalna 
demokracya zdobędzie w  Izbie absolutną większość.

Co zaś do skrzydła prawicowego, składa się ono 
z 13 głosów i  opiera się przeważnie na większej w ła­
sności ziemskiej.

W pływ y tej partyi byłyby bez znaczenia, gdyby 
nie to, że trwale obwarowała się w  Izbie wyższej, 
gdzie mamy 12 członków, mianowanych przez k ró la ; 
zresztą w ybory odbywają się według systemu dwu­
stopniowego, przyczem w pływ y wyborców nie posia­
dających 2000 koron dochodu, są sprowadzone nie­
mal do zera. Toteż na 66 głosów Izby wyższej 33 
należy do prawych partyj; radykali zaś i socyalni 
demokraci mają po 4 głosy. „Lewica" zaś włościań­
ska —  21 głosów.

Jak w idzim y polityczne położenie lewicy charakte­
ryzuje się w  ten sposób, że rządzi w  Izbie niższej

i tworzy silną grupę opozycyjną wobee prawicowców 
w  Izbie wyższej.

A  więc demokracya włościańska.
Ta ostatnia jest również twórczynią panującej ideo­

logii duńskiej, która — jak  często u włościan, zw ła­
szcza na północy —  przybiera charakter narodowy 
i religijny.

Nie pominiemy więc tu nazwiska Grundtwiga, ba­
dacza ludowej twórczości duńskiej i reformatora reli­
gijnego. Wyszedł niegdyś ze składu ofieyalnego. ko­
ścioła, żądając wolności kazania; uczonemu dogina- 
tyzm owi przeciwstawia żywe słowo, retoryce —  mo­
wę ludową. Za naczelny postulat stawia wolność 
sumienia.

Grundtwig wkońcu dopiął ofieyalnego usankeyono- 
wania swego punktu widzenia, i dziś w Danii w idzi­
my 2 prądy religijne, 2 obozy —  dogmatyczny w  kla­
sach wyższych i swobodnie-religijny w  masach 
ludowych. Dziś 1U luterańskiego duchowieństwa w Da­
nii należy do t. zw. grundtwigianizmu.

Pokrewny temu ostatniemu jest ten religijny prąd 
duński, który się nazywa Misyą W ewnętrzną i w idzi 
swe główne zadanie w  pracy oświatowej. Szkoły, ta­
nie hotele, przytułki dla prostytutek etc. — ■ to są 
prace Misyi W ewnętrznej. %  pastorów luterańskich 
należy do Misyi Wewnętrznej.

Te liberalne prądy religijne były również inieyato- 
rami t. zw. uniwersytetów włościańskich, dziś bardzo 
rozpowszechnionych. Dziś Dania posiada 94 takich  
uczelni wyższych z 8000 słuchaczami. Rygsdag przy­
znał niedawno subwencyę dla tych uczelni w  kwocie
150.000 kor. dla samych uniwersytetów, zaś 250.000  
dla niezamożnych słuchaczów. W ykłady zimowe są 
przeznaczone dla mężczyzn, letnie dla kobiet.

Jak więc w idzim y włościańska demokracya duńska 
nietylko potrafiła stać się siłą ekonomiczną (eksport, 
kooperatywy), nietylko — siłą polityczną („lewica" w  
parlamencie), lecz zarazem obok swej ideologii w ła­
snej —  liberalno-religijnej —  stworzyła silny ruch 
kulturalny, oświatowy.

Jest to ciekawe świadectwo żywotności północnej 
chłopskiej demokracyi.

Oczywiście ludność wiejska ma własne prądy ideo­
we. Brak miejsca nie pozwoli nam się zatrzymać na 
nich. Przypomnimy tylko nazwiska krytyka Jerzego 
Brandesa, którego brat Edward założył wpływowy  
dziennik radykalny „Politiken", piewcę tęsknoty, duń­
skiego Czechowa —  Hermana Banga, wreszcie piewcę 
morza i narodowych trosk, oraz uczuć patryotyeznych 
duńskich Drachmana.

Jak widzim y w  duńskiej literaturze, która się tw o­
rzyła pod potężnymi wpływam i Brandesa, kultura 
miejska nosi charakter kosmopolityczny i otwiera 
naoścież bramy wpływom francuskim, niemieckim, 
rosyjskim. Obojętność religijna też jest jej cechą spe­
cyficzną. W ierzyć w  Brandesa i nie wierzyć w  Bo­
ga —  takie jest credo tego prądu. Oczywiście, „Po­
litiken" w sferach włościańskich napotyka niechęć 
i opozycyę.

Lecz Kopenhaga z jej Va mii. mieszkańców w kra­
ju , którego liczba ludności razem wynosi 21/a mil., 
to tylko duża głowa na małem ciele. Z wielkich za­
kładów przemysłowych 5 2 %  przypada na Kopenhagę. 
6/io całego importu i  9/io całago handlu transytowego 
idą przez Kopenhagę. 6 1 %  wszystkich duńskich pa­

rostatków jest własnością Kopenhagi. Hypertrofia sto­
licy.

Lecz, jak  widzieliśmy, przemożne siły polityczne 
i ekonomiczne spoczywają na razie w  sferach chłop­
skich.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach, można umie­

szczać tylko za opłatą 4 0  h a le r z y  od jednorazowego ogło­
szenia Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień kosztują 
1 koronę za jednorazowe ogłoszenie.

* W ieczór sy lw estrow y w „O gn isku " drukarzy (Ry­
nek główny 12, I II .  p.) odbędzie się w  niedzielę 31 
grudnia. Początek o godzinie 8 wieczór. M uzyka woj­
skowa. Wstęp dozwolony tylko do godziny 11. Udział 
pojedynczy koron 1'80, fam ilijny (3 osoby) 3 korony. 
Wstęp tylko za zaproszeniami, które wydaje komitet 
codziennie w  lokalu stowarzyszenia od godziny 8 do 
9 wieczór. Ewentualna nadwyżka, przeznaczona na 
fundusz wdów i  sierót towarzystwa zapomogowego 
drukarzy krakowskich.

*  Doroczna zabaw a sy lw estrow a odbędzie się w  sali 
związków stowarzyszeń robotniczych ul. Filipa 2, dnia 
31 grudnia w  niedzielę. Początek o godzinie 8 w ie­
czór. Wstęp dla członka 1 korona.

*  W ieczór sy lw estrow y kolejarzy krakowskich. Ko­
m itet zabawowy kolejarzy urządza dnia 31 grudnia
b. r. w  lokalu grupy miejscowej (ulica Zacisze 12) 
w i e c z o r e k  s y l w e s t r o w y ,  na który złożą się 
monologi, kuplety i t. p. Po północy zabawa z tań­
cami. Wstęp 80 b.

* W ieczór koncertowy połfczony  z zabaw ą tane­
czną urządza stowarzyszenie podróżujących kupców 
w Krakowie w  sobotę 6 stycznia w  salach Starego 
Teatru.

* Krakowski Zw iązek Pomocy dla w ięźniów  polity­
cznych. Doroczne walne zgromadzenie odbędzie się 
w  dniu 2 stycznia 1912 r. o godz. 8'15 wieczór w  
Uniwersytecie Ludowym przy ul. Szewskiej 1. 16, I 
piętro. Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie. 2. W y­
bór zarządu. 3. W nioski i  interpelacye. W  razie bra­
ku kompletu o godz. 8'45 odbędzie się ponowne ze­
branie bez względu na ilość zebranych.

* Wielka zabawa z kotylionem urządzona staraniem 
centralnej organizacyi k e l n e r ó w 7 i k u c h a r z y  w  
Krakowie odbędzie się w  sali Klubu pocztowców w  
dniu 9 stycznia.

* Wszystkich towarzyszów, którzy pobrali listy 
sk ładkowe i bloki wyborcze, uprasza się, aby n a j ­
d a l e j  do d n i a  1 s t y c z n i a  1912 r. złożyli ta­
kowe na ręce kasyera Komitetu krakowskiego tow. 
Maryana Pyrzowskiego (ul. Filipa 1. 2, I  p.) celem 
ostatecznego uregulowania rachunków.

* W stow. „P o stę p " w  Krakowie (Krakowska 25) 
urządza Uniwersytet ludowy i Komisya oświatowa 
w  sobotę 30 b. m. o godz. 3 po południu wykład  
dra Bańkowskiego: „O chorobach zawodowych" (z do­
świadczeniami).

*  Drohobycz. Nowy lokal Związku robotniczego 
mieści się przy ul, Stryjskiej 82.

*  Tow arzysze ! Na wszelkie odczyty i zgromadze­
nia partyjne przychodźcie bezwarunkowo Z Żonami, 
siostram i i córkam i!

P a r a m in  ( i z r . )
z ład nem pismem, potrzebną. 
Obeznana z księgarstwem ma 
pierwszeństwo.

Zgłoszenia pod: „Sumien­
ność" poste restante Kraków, 
za okaz. kwitu inseratowego.

Czeladnika stolarskiego
poszukuje pracownia stolarska 
ulica Topolowa 24.

W  domu przy ul. św . Marka
L. 18 (róg F loryańskie j) są

do wynajęcia
1. Natychmiast: a) mie- 

sżka*de z 5 pokoi na I. piętrze 
odpowiednie na biura;

b) obszerne i jasne ubikacye 
suterenowe, nadające się na 
założenie kawiarni, restauracyi, 
kabaretu i t. p.

e) 6 pokoi z kuchnią na IV. 
piętrze, dające się rozdzielić 
na poszczególne mieszkania.

2. O d  1 k w i e t n i a  1 9 1 2 :  
Dwa pokoje z przedpokojem 
z łazienką na II. piętrze.

Bliższa wiadomość w  
kan ce lary i adw okata Dra 
A dolfa Arm hausa w  Krako­
w ie, ul. św . Marka 18.

LEKCYE ZBIOROWE
języka niemieckiego

po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łatwą 
metodą r u t y n o w a n a  
w  pedagogice studentka. 

Adres:
ulica Lubomirskich, L. 9, porter 

MARYA REINIS0H.

KOWALSKIM
Pastylki contrę migraine
apt. Kowalskiego z Warszawy
utrzymuje na składzie i w y­
syła po cenach oryginalnych 
C Z T E R N A S T A  A P T E K A
W. Radwańskiego
..przy ul. Lubicz w Krakowie, 
obok dworca kolejowego. 

Telefon 2182.

W I L L A
z ko m fo r t em  z b u d o w a n a ,  
z  ogrodem warzywnym i owo­
cowym, z zabudowaniami go- 
spodarskiemi, obszaru 1000 są­
żni, w  Krakowie, 20 minut 
drogi od Rynku, jest do sprze­
dania. Zgłoszenia przyjmuje 
©ział inseratowy Naprzodu, 

ul. św, Marka 21.

2 realności
w  Krakowie w  Śródmieściu, 
nadające się na zakłady prze­

mysłowe lub magazyny. 
Również

6 w ię k s zy  eia 
u b ik a cy l

ze siłą popędową elektryczną 
lub parową, nadające się na 
zakłady przemysłowe, zaraz do 
wynajęcia. —  Wiadomość:

Pralnia Parowa w Podgórzu,
ul. Nadwiślańska 18.

M i ó d  d e s e r o w y
kuracyjny patoka, 5-kg. puszka 
kor. 8'— franko. Miody pitne 
13 medalami odznaczone bez 
domieszek domowego wyrobu, 
wysyła r o k  c a ł y  Eugeniusz 
Biliński, w Zbarażu, właściciel 
jedynej największej pasieki 

w  Galicyi.

Z powodu choroby

sprzedam warsztat
dobrze się rentujący, drykier- 
sko-brązowniczy i galwaniczny 
urządzony i pędzony siłą 
elektryczną.

Zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy „Naprzodu", ulica 
św. Marka 21.

Najtaniej!

rtki
świąteczne
w handlu TEOFILA BĘKNERA

KRAKÓW, DŁUGA 4.

BILETY
O K R ĘTO W E

_ _  D€» —

AMERYKI 
i K A N A P Y
BCTO  i i i  CfrgCE U C H R O N I *  
O B  Z m S O D Ó W  B S T R A T  
m  E C H  t ą  B a  P O U C Z E Ń !

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

sezon jesienny i zimowy
poleca firma

Markowicz i B ruder
Stpadom 18, T e le fo n  2005/VIII.

(obok c. k. Komendy wojskowej)
materye wełniane na suknie i kostyumy, jedwabie, 
plusze angielskie i wełwety. —  Wielki wybór firanek, dy­
wanów, chodników, kap koronkowych i pluszowych.

Ceny stałe umiarkowane! Ceny stałe umiarkowanej
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Ucznia de praltfld
w zakładzie, oraz Panny do biura 
z ładnem pismem, buchalteryą 
sprytnej i umiejącej dobrze ra­
chować poszukuje Zakład „Zo- 
rza“ w  Krakowie, Krzyża 7. 
Mające zdolności rysunkowe 

mają pierwszeństwo.

Prywatnego s z p i l
poszukuje panna znająca kra- 
wieczyznę. Łaskawe zgłoszenia 
pod M. E. Poste-restante Kra­
ków, za okazaniem kwitu in- 
seratowego.

P a n n a
z kilkoletnią praktyką biurową 
poszukuje posady .  Łaskawe 
zgłoszenia pod „R. B.“ do działu 
inseratowego „Naprzodu11, ulica 
św. Marka 21.

Ag@m ©f
i ludzie prywatni, mający roz­
ległe stosunki w sferach pry­
watnych, zarobią lekko mie­
sięcznie od 200 do 400 koron 
przez sprzedaż bardzo poktip- 
nego przedmiotu. Zapytania 
tylko polskie listowne, A. Rasi 
borski, Budapeszt V II, boulevard 

Elisabet 48.

Okazyjnie
nabyłem I sprzedaję 5000 go­
towych bardzo dobrych prze­
ścieradeł na tóżka, czysto-lnia- 
nych 140—200 cm. dużych po 
kor. 2*60, oraz 5 0 0  uztuk 
w e ls f  b i a ł e } ,  na przeście­
radła bez szwu pod kołdry, 
lub aa każdą bieliznę zdatną, 
sztuka 14 metrów długa, 180 

cm. szer. po 22 K.

Wiktor Sediaczek
Lwów, Piać Kapitulny L  3.
Kto razem z zamówieniem 
przyszłe sa 6 prześcieradeł 
kor. 15.60 lub ea sztukę weby 
kor. 22'—, otrzyma przesyłkę 
franko, inaczej wszędzie wy­

syłka za zaliczką,

tylko jak długo zapas starczy.

Duża sala
„Colosseum11

przy ul. Zielonej 1. 17

do wynajęcia
na bale, wesela i zabawy ta­
neczne, od 1-go stycznia 1912. 

Bliższa wiadomość tamże.

M otor
elektryczny

o sile 3 koni, siekiera do po­
pędu maszynowego do roz- 
drabiania drzewa, cyrkularka 
wisząca wraz ze stołem, ma­
szyna do wiązania w  krążki 
z powodu zwinięcia przedsię­
biorstwa tanio do sprzedania.

W iadom ość ul. Filipa i. 11.
Troci ksy

oraz drzewo opałowe sprze­
daje w  każdej ilości Parowa 
fabryka stolarska M. Grtin- 
berga, Kraków — Zwierzyniec, 

ul. Tyły. Tel. 1515.

chrypkę, katar, zafiegmie- 
nie, koklusz i kaszel kur­

czowy, używają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z „3  JODŁAM S“ .

6 0 5 0  notar. uwierzył.
  ,  świadectw leka­
rzy i prywatnych dowodzi 

doskonałego skutku 
nadzwyczaj smacznych i do­
brze działających cukierków. 
W  pakietach po 20 i 40 hal., 
jakoteż w puszkach po 60h. 
Do nabycia wa wszystkich 

aptekach I drogueryach.

mm OTWARTY

MAGAZYN OBUWIA 
Z d z is ł a w  Z d a n o w ic z

KRAKÓW
U L  SZC ZEPA Ń SK A  U  7.

TEL. 516.

p o l e c a  najlepszej 
jakości i trw a ło śc i

OBUWIE
dziecinne, damskie i męskie.

Nowojorska Germania
Tow arzystw o  asekuracyjne na życie.

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W . 64, Banhofstr. 8, 
we własnym domu.

Generalna reprezentacya dla Austryi: W iedeń, l.,Stubenring 18, 
we własnym domu.

Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 . . . K  589,686.228'—
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 „ 176,528.310'—
Dochód na premie asekuracyjne i odsetki w 1905 „ 30,748.988"—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 . . . . . .  2,215.356'— 1 Oo,.nno.
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku „ 11,718.647'— J ’

Szczególne korzyści
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego 
roku ubezpieczenia;

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezacze- 
plalne, że zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubez­
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub pojedynku, 
a nawet w  takim wypadku, skoro wniosek zawiera objek- 
tywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej 
bez osobnej premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, po­
wołanych pod broń bez podwyższenia premii;

5) po 3-ch letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać:
a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dal­
szych premii; c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na 
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe świadczenia 
Towarzystwa są w  poiicach tabelarycznie uwidocznione. 
Gdyby ubezpieczony w  ciągu 3 miesięcy nie oświadczył 

się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i po- 
lica zostaje automatycznie w  mocy na całą kwotę ubezpie­
czeniową, może jednakowoż na życzenie ubezpieczonego, po 
złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po złożeniu za­
ległych premii wraz z odsetkami, Jeszcze w  ciągu dalszych 
3 lat uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Galicyi zachodniej

w KUMOWIE, p r if  ulicy Jasne) L. §
u p. Zygm unta G leitzm ana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nada- 
jącemi się do akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając 
tymże korzystnych warunków.

:: W YDAW NICTW O SALONU M ALARZY POLSKICH ::

„ W A W E L "
Siedziba Piastów i Jagiellonów St. Tondosa i Wojciecha 
Kossaka, 20 kartonów kolorowych z tekstem Kazimierza 
Bartoszewicza w  ozdobnej tece. —  Cena K 6'— . Za na­

desłaniem K 6'50 wysyła franko

Henryk Frisi, Kraków, Floryańska 37.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Ładny wąs
fest iiięsesysmy 1
Uzyskać go można „GRAZYI",który na

§ \
'S ; ; , 'v  używając płynu jjUIIHŁ 11 j daje zaro-

stowi odpowiednią formę, robi włos mięk- 
kim,' a zawierając w  swym składzie nowe 

- '• środki porost pobudząjące, odżywiające ce­
bulki, wzmacnia go. Ostrzega się przed naśladownietwaml i

„GRAZYĘ11 dostać można po cenie 1 K za flakon w  Kra­
kowie: u pp. Raima i Ski, Linia A-B; Drog. Zopotha I Ski, ul. 
Sienna; Drog. Stan. Tomaszewskiego, Zwierzyniecka; Drog. 
Zdz. Komorowskiego, ul. Floryańska.

Wyrób i główny skład wysyłkowy:

F a b ry k a  ch em . E. M A T U L I ,  R ad o m y śl W ie lk i

Kartki świąteczne
i  n o w o r o ę z n e  najnowsze 
i po niskich cenach sprzedaje

i. BRACHFELD, Kraków, Grzegórzecka 6.

NA REUMATYZM
gościec, postrzał, (ischias) 
i łamania poleca się uśmie­
rzające nacieranie, od wie­
lu lat o g ro m n i e  rozpo­
wszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznane 
Linimentum Gaultherlae compositum
z prawnie zarejestrowana marką ochronną

„NERW OL#‘
chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu .  
Cena flakonu 90 h., 10 fla­
konów 8 K, nie licząc opa­
kowania i franko. Tysiące 
listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysyłka pocztowa

Do nabycia: 
w aptose dra JULIUSZA FEMZOSA 

w  Tarnopolu.
W Krakowie w  aptece W i­
śniewskiego, Redera, ulica 
Karmelicka i Redyka, jako­
też w  drogueryach Pachu- 
ckiego, Reifera, Wiśniew­

skiego i Zopotha.

A K O R O N Ą
<4llA: tygodniowo można 

bjS sobie sp łacać u
8. Z A HM A 

■  przf ul. Floriańskie] 1.31
w  Krakowie,

|S| dostawcy związku c. k. 
u r z ę d n i k ó w  państw., 

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  fabryk, 
z 5-letnią gwarancyą, po n a -  

‘ 'kich “ 'd e r  n is& iićh c e n a c h , mia­
nowicie z e g a r e k  prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13'— , sre­
brny Omega za K 2 4 '— , zega­
rek 14 karatowy złoty za K 18'— , 
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K 9'— , łańcuszek srebrny 
za K T— , jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki po
K 3-—. Z powud# wielkiego zapasu.

N # s ż o i ie
już ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary­
narkowe od kor. 14'— wyżej. 
Wypożycza również ubrania 
po kor. 3'— . Henryka Weinbor- 
gsr, Wiedeń, L, Slngerstrasse 10, 
I. piętro. — Telefon Nr. 9101.

S k t a d y  w s ą g i a i
przy ul. św. Marka 21 (między 
nl. Szpitąlną a Floryańską) i 
przy uł. Pańskiej 11, dostar­
czają węgla Jaworzniekleaffl po 
K 110 za cetnar, w  każdej ilości 
podług życzenia rąbane, już 

z dostawą do domu.

M EDICINAL
parowej destylarni

CtlSiSTOCK
BARCOLA

w urzędownie plombowa­
nych butelkach.

Wszędzie de nabycia!

17 ciągnień rocznie
0 nastfpująsfEli głównych wygranych, a m ianow icie: 
4 po kor. 90.000, 80.000, 3 po kor. 30.000, 2 po 
kor. 20.000, fran kó w  100.000, 75.000, 20.000, 2 po 
liró w  30.000 i 2 po lirów 15.000, oraz liczne zna­
cznie m niejsze w ygrane daje następująca, bardzo 
===== polecenia godna grupa, a m ianow icie: s =

Najbliższe ctągnlerata jn i  dnia:
1 austryacki los czerwonego krzyża . . . . .  2/1 >12
1 serbski los tytoniowy...................................   15/1 1912
1 włoski los czerwonego krzyża............................... 1/2 1912
1 List premiowy losu kredyt, ziemskiego z r. 1880 15/2 1912
1 węgierski los czerwonego k r z y ż a ...................... 1/3 1912
1 los węgierski bazyliki ........................................ 1/3 1912
Sprzedaję 6 wyżej wymienionych losów razem za go­

tówkę według kursu dziennego lub w tylko

S i  ratach miestęcznyoh po kor. 7*50
z niepodzielnem prawem do wygranej na podstawie prawnie 
wystawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po nade­
słaniu 1-szej raty wprost do mnie przekazem pocztowym. 
Na dalsze raty przesyłam czeki pocztowe. —  1 rata może 

także przez zaliczkę być pobraną.

Edward Urban
Dom bankowy w Bernie, Grosser Plata 23 -25

(we własnym domu).

UczolwYch, stałych odsprzedawców angażuje sią w każdej miejscowości. 
Tani© cemy! Wysoka prouńrlaya!

n1oWe1 »ISMO! ♦♦ NOWE PISMO!

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA MŁODZIEŻY.

Prenumerata wyeeesii

rocznie 10'— koron BjjF kwartalnie
=  z przesyłką =  <&■ hal. = =  z przesyłką.

Rocznie 12 tom&w powieści

BEZPŁATNIE
(za zwrotem 60 ll. za tom na oprawę i przesyłkę).

MOJE PISEMKO
Najtańszy Tygodnik obrazkowy dia dzieci 
tCoron 8*1® kwartalnie z przesyłkę.

Redaktorka Marya  B u jno  A r c t o w a .

f id r s s :  K s ięga rn ia  S$. A r eta, N e w y  Świat Nr. 53.
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w  Galicyi.

DARMOI Źfdąjcfó numerów D A R M O  i

Apteka Konstantego Wiśniewskiego
■ W KSAMCWIĘ

poleca W ła sne go  wyrobu

TABLETKI SiASKARDWE
środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający 
żołądek, nie sprawiający boleści, nie zawiera bowiem  
aiossu, a więc nieszkodliwy i przyjemny do zażycia. 
Zażywa Się na czczo oraz idąc spać po 2 sztuki. —  

Cena słoika 1 kor.

Piw© a ekstraktem słodowym
wyborny środek r.a kaszel i katar płuc i żołądka, 
używa się 3 razy dziennie po 2 większe kieliszki. —  

Cena butelki 72 halerze.
Główny skład na zachodnią Gałicyę.

Y y d n r o t  Ig n a c y  O a s s y A s k l. —  Redaktor •dpowtedztahty: M iw yW ą P y ran w afe l. © r e t a m i®  t a f t w s i  w  K r a to w i® ,  uł. Fttps 11. fTelefo® Nr. IS1WI.


